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Kongresu Zjednoczemówegn Stronnictw Ludowych 

Do Generalissimusa Józefa Stalina 
„Kongres Zjednoc:.eniou:y Stronnictw Ludou;ych, jednocząc masy chło­

pów praciijqcych, dla m:mocnienic1 Mjuszu rohotniczo.cltlo)Jskiegu, którem1t 
przewodzi lilasa robot11ic::a i je{ JJ<1rtia PZPH, przesyła Ci, Uhochany W o­
d:m ludu pracującego całego świ<iw. wyra::y c=ci i miłości. 

ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEf PARTII ROBOTN.ICZEJ 
My, polscy chłopi wacujący, ciężko doświa(lczeni pr::e:: hitler;ou:ski na· 

ja:id i wielolet11ie rzqdy fas:y:nw, stoimy :.decł'dowanic w obo:ie pokoju, 
htóremu JJr::ei.t•o:J,zi Wicll.-i Związek R.adzicdri. 

W iriec::ystej przyjaźni i sojuszu : potrżnpn Związhicm Radzieckim, 
widzimy givara11cję naszej 1rnlności i pohoju światotcego. 

„ ... „„„„ ...... „„ ........... „„ .................................. „„ ... „„„ ........... „„„„„ ... „„„ ... 
ROK O (V) CZWARTEK 1 GRUDNIA 1949 ROKU. Nr 330 (1254) 

Oliarq terroru pana /Hocha ! 
OSKARZAJĄ' polł~i-~ !r~n~u~~' 

l'rzesyłajqc Ci, Wielld Tr1 od:u Śll'iatowego obozu polwj11, wyrazy czci i 
wdzięc1noici, zaJJew11iamy Cii:. że mnsy chłopów pracujących w Polsce 
zdf'cydou:ru1e są umacniać wlacbr: /udowo-demokrat~·cznq w Polsce, strzec 
jak aha w głowie Ms:ego 1l'icc~r~tegu soi11s=u :: W i el kim Zwią=lciem Ra· 
dzicchim i pod Twoim, Generalissimusie, 1.·icrownictu:cm twardo bronić 
sprawiedliwego i tnmłego pol;oj11". 

Do Pt"ez-ydenta RP Bolesława Bieruta· 

o stoso~anie gestapowskich meto·d gwałtu wobec obywateli polskich 

„Delegaci na Kongres Jedności Ruchu T.trdo1cego, rra którym do1.-ommo 
historyc:mcgo zjecl1wc;;e11ia mas lurlowyc11, pr::esyłują Wam, Obywatelu Pre· 
::ydencie, u1yrazr głębol.·iego $ZOt;mrku i prz;yu:iq::ania" •v. dowód 11zna1ti'(l dla 
Tf?as::rj rriestrudw11cj prncy df.a dobra ludu )Jolslcicgo, dla dobra zmierzają­
cej do soc.iali::m11 Pols/;i Ludoice.i. 

Pr::es)1lamy Jr am. Obytrntebt PrC":1·dc11cie, 11as:e mocne znpeu;men1a 
wytężonej pracy w /;ief11nk1t podnoszenia guspodarc:.ego i kulturalnf'go u·si 
pol.~lriej, ro::tt'ijajqcej się w 011<irciu o granitou:y sujus: robotniczo-clrlopski, 
o który przy pomocy Zwią:lm Radi:iechiego rozbijajq się oh,-dne knowania 
podżegaczy wojen11yc/1, tam11.iących nas:; niezłomny pochód do tru'ałego po­
k<>ju i ustroju pełnej sprawiedliwości społecz11ej". 

Odpowiedź MSZ na notę ambasady francuskiej 
WARSZAWA {PAP). - Wobec 

2łożenia w dn. 28. 11. b. r. przez 
ambasadę francuską w Warsza\vie 
noty, w której ambasada ta domaga 
się m. in. zwolni~nia zatrzyma:iych 
przez władze polskię urzędniczek 
tejże ambasady Pennone i MilcZ)'ń­
skiej oraz dopuszczenia ambasado­
ra Fran~ji do widzenia się z in~1ymi 
aresztowanymi w Polsce obywa:e­
lami francuskimi, 11inisterstwo 
Spraw Zagranicznych wręczyło w 
dniu wczorajszym ambasadzie lran­

.cuskiej w Warszawie następującą 
odpowiedż: 

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych przesyła ambasadzie francu· 
skiej wyrazy pnważania i w odpo­
wiedzi na jej notę Nr 374 z dn. 28 
listopada 1949 r. ma zaszczyt zako-
munikować, co następuje: · 

t jak to już zostało ambasadzie 
zakomunikowane notą Minister 

stwa Spraw Zagranicznych z dnia 
19. 11. 1949 r. urzędnik konsul.ltu 
francuskiego w Szczecinie obywatel 
francuski Robineau został przez uła. 
dze polskie zaaresztowany za u1>ra· 
wianie działalności szpiegowskiej w 
Polsce. Również wspomniani ·w no­
cie ambasady obywatele francuscy 
Bassaler i małżeństwo Boukisoff, 
urzędnicy konsulatu francuskitgo 
we Wrocławiu, zostali w swoim cza­
sie zaaresztowani w związku z \\ y­
kryciem ąfery szpiegowskiej. Po­
nadto, jak to już zostało uprzednio 
podane d.() wiadomości ambasady 
francuskiej, zaareHtowany w kwie­
tniu 1949 r. obywatel francuski De­
caux oskarżony jest o działalność 
l>rzeciwko bezpieczeństwu Państwa I 
Polskiego. Wszyscy wymienieni 
przebywają: w więzieniach w oc1c­
kiwaniu na rozprawę przed sądami 
polskimi. Zgodnie z obowiązujący­
mi w Polsce przepisami, mogą by~ 
im dostarczane paczki ubraniowe l 
·żywnościowe. Ąmbasada i konsula­
ty francu~kie w Polsce pac~i te 
aresztowanym już dostarczały i na­
dal mogą je dostarczać. 

Jeśli chodzi o dopuszczenie do 
zaaresztowanych ambasadora Fran­
cji lub jego przedstawiciela, to jak 
już wielokrotnie ambasadzie zostało 
zakomunikowane zgOdnie z przepi­
sami obowiązującej w Polsce proce­
dury sądowej, konsul francuski lub 
adwokat z wyboru będzie dopuszczo 
ny do oskarżonych po zakończeniu 
będącego w toku śledztwa. 
ą Wicekonsul Boitte, o C7.ym 
llil ustnie zakomunikował , amb. 

Daelenowi kierownik MSZ prof. Le­
szczycki, w dniu 26. 11. 19•19 r. zo­
stał zatrzymany przel: władze pol­
skie, ponicwar~ władze francuskie 
uznały za możliwe zaaresztować wl­
cekonsula Szczerbińskiego. Wobec 
tego :iprawą Jego nie będzie tak dł'U 
go załatwiona, dopóki nie zostanie 
załatwitma przez władz!! francuskie 
sprawa wicekonsula Szczerbińskie­
go, 
9 Jeśli chodzi o zatrzymane urręd 
'-' nlczki ambasady francuskiej p. p, 

Pennone i Mi.lczyńską, to będą one 
wraz z dalszymi obywatelami .fran­
cuskimi wydalone z terytorium pol­
skiego, w odpowiedzi na dokonaną 
przez władze francuskie „ekspul­
sję" 27 obywateli polskich, którzy 
dziś dopiero przybyli do Warszawy. 

\Vobec tego, że ze złożonych po po­
wrocie do kraju przez wydalonych 
Polal-.ów zeznań wynika, że niektó-
1·zy z nich byli w czasie przeprowa· 
dzanego we Francji śledztwa kato­
wani i bici - Rząd Polski wyrr.ża 
najostrzejszy protest przeciwko sto­
sowaniu do obywateli polskich tych 
nieludzkich i nie3potykanych w kra­
jach demokratycznych metod, które, 
stanowiąc pogwałcenie podstawo­
wych praw ludzkich, muszą być _po­
tępione przez całą opinię świata. Po­
nieważ we wspomnianej na wstępie 
nocie ambasada używa w stosunku 
c!o wydalonych Polaków wyrażenia 
.iinterpelowani przez francuską poli­
cję" - Ministerstwo Spraw Zagra· 
nicznych stanowczo odrzuca to sfor­
mułowanie, jako nie odpowiaaające 
prawdziwemu potraktowaniu Pola­
ków przez władze franciiskie. 

Ministerstwo Spxaw Zagranicznych 
załącza ptzy niniejszym złożone przez 
niektórych w:•dalonych Polaków ze­
•nania, przy których czytaniu trudno 
Jest oprzeć się wrażeniu, że znów 
-.vracają cienie tych okrutnych metoJ, 
których ofiarami padali francuscy i 
polscy patrioci w czasie okupacji. 

Z zeznań tych ponadto wynika, że zo­
stał również ciężko pobity w czasie 
przesłuchania aresztowany wicekon­
sul Szczerbiński, posiadacz paszpor­
tu dyplomatycznego. 

zostałem zaprowadzony do dyrekcji 
władz bezpieczeństwa przy ulicy 
des Saussaies w Paryżu. 

Do Premiera Józefa Cyrankiewicza 
Rząd Polski oświadcza, że aczkol­

wiek z niesmakiem· i niechęcią zmu· 
szony został do zastosowania „fran­
cuskiej· metody" i zatrzymania obv­
wateli francuskich, to jednak nie oę-

1 dzie stosował tej metody w pełni i nie I 
będzie traktował obywatdi francu­
skich w sposób, w jaki potraktowani 
zostali we Francji obywatele polscy. 
Zastrzegając sobie prawo do poczy­
nienia wszelkich dalszych kroków, 
Rząd Polski, ponawiając swój pro­
test, domaga się od rządu francu­
skiego przeprowadzenia natychmia­
stowego śledztwa i ukarania wszyst­
"-ich winnych znęcania się nad ?ez. 
bronnymi i niewinnymi obywatelami 
pol;;kimi. 

W czasie przesłuchiwania, ktpre 
trwało 10 godzin, bylem wielokrot· 
nie katowany i bity. 

Spisane w Warszawie, dnia 29 li­
stopada 1949. 

(-) Francik 

Podczas przesłuchania w biurze 
wladz bezpieczeń-;;twa przy ulicy 
des Saussaies w Paryżu byłem ka 
towany i łnty kilkakrotnie przez 
inspektora, który dokonywał prze· 
słuchania. 

Wtrącony do celi więzienia, któ­
re znajduje się w piwnicach tego 
domu, s11otkałem tam wicekonsula 
polskiego w Lille, p. Szczerbińskie-

,.Delegaci na Kongres Zjcdnoc::Pniow1' Stronnictic Ludowych pr=es.ylajq, 
Ci, Obriratelu PremiP.r:e, ::apPm1ienia solidarnej i it-ytrwalej {!racy Ziedno• 
c::o11Pgo Strom1irrzrn TAl(:au·ego w l1111lommiit fw1d11me11tów pod )Jr:ys:.ly, 
spratciedli;cy mtrój s110l„c:my - sucjcilizm". 

3 ZEZNANIE go w opłakanym stanie. Człowiek 
Ja, niżej podpisany, Kowalski ten, który mnie znał od wielu lat, Do Marszałka Konstantego Roko'isowskie~o 

ArJ'an, urodzony 2 st,•cznia 1911 zaled" ie mnie poznał i oświadczył D , d k • ,, eleg~ci na Ko11gr„s Zjed11oc::1>11iowy Stronnictw L11dowyc11, o '()o roku w Łodzi, z zawodu dzienni- mi, że inspektorzy bili go P'7 ez 
karz, redaktor naczelny dziennika cały dzień. Pofat mi także, że je;p nnu·s=y /1isroryc=i1ego zjrcl11oc:e11i11 ruclm 111do1cego, przesyłają Wam, Oby. 
„Gazeta Polska", czlonek ruchu o- przesłuchiwanie będzie trwało po- tmtelu iUctrs:;/lłlm, Jriem_,, S~mt J>olsl.-i Luclou·ej - mocne wyra::y zapewnie-
poru we Francji, były deportowa· cząwszy od 11;odziny 22.00 przez ca· nia, że ży1dć i bronić brchiemr drogą Ojc::r:mę nas:CJ i swć będziemy twnr· 
ny i ucieldnier z obozu, oświad- łą noc i, że inspektorzy obiecali mu efo 110 straży tych post11fo1<)1c, tlla jol:irh JT'y, Obyu-atelu · llfanznłku, odcla-
czam, że zostałem aresztowany 21 I „gorące i zimne tusze''. li.foie s1t·e ce1111E" .~iły i s1~·oje u ielkie cl11ś1daclc::e11ie u•iemego uc;;nia -
list!>pada. 19i9 _roku w P~ryżu w j · Spisane w Warszawie, dnia 29 • 1delkiego JJrzyj11ciela prncujqcych całego .~idata - Generalissimusa Stalina". ~ 
~::~I~d ~.1;:~~:l~i1:e ~rrzy6. uhcy Bon- h~topada 1949. (-) A. Kowalski l ~oooooooocmoo'OOQOOQOOO()()("""'°"""'""x>ooo<>aoooooooooo .x>~~ 

3 załączniki 
Warszawa, dnia 29 listopada 1949 r. 

1 ZEZ:N' ANIE 

Ja, niżej podpisany, Badura Wla­
dystaw, urodzony 14 maja 1916 ro­
ku w Sos11owcu (Polska), z zawo­
du górnik, członek ruchu oporu we 
Francji, oświadczam: 

Zostałem aresztowany 2-ł listopa­
da 1949 roku w moim mieszkaniu 
przy ulicy Pierre Honfrqy nr 6 
a lvry s-Seine. Za1>rowadzony do 
dyrekcji l'l'.ład1; bezpieczeństwa przy 
ulicy des Sau!!saies w Paryżu, by­
łem traktowany brutalnie, grożono 
mi i bito mnie. W czasie przesłu­
chania zmuszono mnie do pózosta­
wania w pozycji stojącej z rękoma 
wzniesionyr,1! do góry. Kiedy mnie 
nie bili. inspektorzy, grozili mi, ie 
poddadzą mnie torturom „kąpieli" 
(„baignoire"), którą pamiętałem 
jeszcze z czasów gestapo. 
Sporządzone w ·warszawie, dnia 

29 listopada 1949 r. 
(-) Badura. 

2 ZEZNANIE 

Ja, n1zeJ podpisany, Francik 
Zdzisław, urodzony 26 październi­
ka 1922 roku w Sosnowcu (Polska), 
z zawodu górnik, członek ruchu o­
poru we Fraii'cji, ojciec 7-miesięcz­
nego dziecka, żamieszkały we Fran 
cji od 6 mieeiąca życia, aresztowa­
ny na ulicy z żoną, która zo~tała 
zwolniona dnia 24 listopada 1919 r„ 
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Zausznik Trumana 
złodziejem 

WASZYNGTON (PAP). Rozpo­
~zął się tu proces posła republi­
kańskiego Thomasa, który pełnił 
funkcję przewodnicząt:ego osła­

wionej komisji Izby Reprezentan 
tów Kongresu USA dla badania 
działalności antyamerykańskiej. 

Thomas oskarżony jest o sprze­
niewierzenie pieniędzy . skarbo­
wych. Przez pięć lat pobierał on 
pensję fikcyjnych pracowników, 
rzekomo u niego zatrudnionych. 

Komuniści radzieccy· 
przodują w walce 
o przedterminowe 
"wykonanie 5-latki 

MOSK'vVA. - \V ogólnon'l.rodo­
wym ruchu o przedterminowe wyko­
nanie stalinowskiego planu 5-lelnie­
go - w pierwszych szeregach mas 
pracujących kraju radzieckiego kro­
czą komuniści. 
\Vszędzie, w fabrykach i zakładach 

przemysłowych, kopalniach i w kolej 
nielwie wykazują oni wspaniałą ini· 
cjatywę twórczą, stosując w p1oduk­
cji najnowsze zdobycze techniczne, 
oszczędzając materiały I walcząc o 
wysoką jakoś.'.: wyrobów. Członkowie 
WKP(IJ) ~ą przykładem tego, jak na­
l eży odnosić się troskliwie do swego 
przedsiębiorstwa, do materiałów pro 
ciukcyjnvch i :własności socialislycz­
nej. 

Utrwalenie pokoju 
niezIDiennyDl celem · politjki ZSRR 
Min. Wyszyński zbija antypokojowe wystąpien~a satelitów USA 

LAKE SUCCESS (PAP) - N1 
posiedzęniµ Komis!i Po~itycznej Zgra 
madzenia Generalnego Narodów Zje• 
dno::zonych, i;żef delegacji radziec­
kiej, min. Wyszyński, odpowiedział 
na uwagi poszczególnych delegatów 
w sprawie pto1>ozycji radzi~kiej ptr 
tępienia przygotowai1 do wojny i za­
warcia paktu pokoju między pięcio· 
ma wielkimi mocar,;twami. 

Minister Wyszyński stwierdził na 
wstępie, że przemówienia niektórych 

Minister Wyszyński podkreśla, że I 
istniejące niewątpliwie między wiel­
kimi mocar:;twami rozbieżności mo­
gą potencjalnie doprowadzić d~ róż­
nego rodz~ju komplikacji i konflik­
tów. Dlatego też ci wszyscy, którzy 
rzeczy,~iście pragną uniknąć kon­
fliktów, winni dążyć do tego, aby 
przy pomocy wszelkiego rodzaju po­
sunięc, w te} liczbie również przez 
zawr..rcie p:iJ;tu między stałymi człon 

Stalin nświadczył: - „Din tego 
rodzaju oba'1' nie ma żadnych 
podstaw. Jeśli sądzi Pan, ii lu­
dzie radzieccy ~hrą Mmi ł ~o 
je5zcze siłą zntleltić obli.cz,c,. ota­
czających państw, to myli się Pan 
grubo. Ludzie radzieccy chc.1 oczy 
wiście, aby oblicze otaczających 
państw uległo zmianie, ale jest 
to sp~awa samych państw otacza· 
jących. Nie widzę nieilezpieczeń­
liltwa, jakieg·o· paiBtwa otaczające 
mog·ą dopatrywać się w ideach 
ludzi radzieckich, jeśli państwa 
te rzeczywiście mo~no siedzą w 
si<>dle". 

świecie w ciągu długiego czasu wy. 
twarzało się . inne wrażenie". 

Wówczas Stalin wyjaśnił Hovar• 
dowi, ie- je~t to „wynik 11U!por1Jc,1• 
m~enia", a na pytanie Hovarda: 
„Czy nieporozumienia tragicznego ?" 
- odpowiedział: _ „Nie, komicznego, 
a raczej tragikomicznego". 
, Całe przemówienie delegata Liba· 
nu w tej sprawie - ciągnął dalej 
minister Wy.>zyński - było również 
komicznym nieporozumieniem lub też 
- jeśli chcecie - tragikomicznym, 
gdyż poruszał. on pewne tragiczne 
zagadnienia, a co najważniejsze, 
udzielał na nic tragicznych odpowie-

delegatów, zwłaszcza CJ1ile, Libanu, kami Ra<ly Eezpieczelistwa, tj. kra-
Nowej Zelandii i Kanady, zmierzały jami, które ponoszą główną odpo­
do wyraźnie określonego celu tak- wiedzialno§ć za utrzymanie, lub po­
tycznego miały w odęrwanych gwałcenie pokoju - usunąć niebez­
„teorety·~znych" roztrząsaniach uto- p' c eilst ł t ·, uregulowanie 
pić praktyczne propozycje Związku ie 7: . ~·~, .u a wic 
Radzieckiego w sprawie utrwalenia rozb1eznosc1 l zape"·nić możłiwość 
pokoju. j porozumie1-.ia. 

Konsekwentna po~ityka pokoiowa ZSRR 
Min. Wyszyński wykazuje dalej, mywał, że filozofia komunizntu wy­

że ZSRR od pqczątku ·swego istnie- chodzi z założenia o nieuchronności 
nia prowadi;ił konsekwentną. polity- wojen. Nic rozumie on, lub udaje, że 
kę pokojową, Pierw3zym aktem rzą- nic rommie, iż wojny są tworem ka· 
du. radzieckiego było podpisanie „de- pitalizmu. 
kretu o pokoju" 8 listopada 1917 r„ Wycho<lząc z fałszywej przesłanki 
w którym zwracał się on do wszyst- jakoby filozofia komunizmu wyma­
kich stron \Valczących ·a ponad ich gała wojny, dek·gat Libanu - ~ak 
głowami do wszystkich .narodów podkreśla Wyszyński - dochodzi do 
z propozycją, zawarcia J>Okoju. wniosku, że z państwem komuni-

Prcpozycje •te zostały odrzucor.e stycznym niemożliwa jest jakakol­
p1·zez „miłujące pokój" państwa ka- wiek współpraca. Fakty jednak za­
pitalistyczne. Następnie w sierpniu, przeczają takiemu wnioskowi, gdyż 
październiku', li13topadzie i grudniu nie bacz1!C na istniejące rozbieżności 
1918 r.' oraz w styczniu 1919 roku oraz różnice w strukturze społ~z. 
Związek lfadziecki bezowoenie pona- nej i w ideologii między ZSRR a pań­
wiał swe propozycje pokojowe. ...t\\'ami kapitalist:rcznymi, Związek 

Z kolei minister Wyszyński poddał Ra'dziccki ws1>ólpracuje z szeregiem 
druzgocącej . krytyce przemówieni2 I krajów kapifali:;;tycznych, pragną­
delegata Libanu. cych w8półpracy z ZSRR na zasa­

Deleg-at Libanu - ciagnął dalej dach równouprawnienia s trnn i J>O· 
min. Wyszyński - złośliwie utrzy- szanowania wzajemnych interesów. 

Ludzie radzieccy nie zamierzają 
narzucać siłą swych teorii polit-ycznvch · 

Min. Wyszyński wskazał następnie 
na szkodliwość bajek o planach 
Związku Radzieckiego wywołania re­
wo lucji światowej w krajach kapita­
listycznych. Niedorzeczność tego ro­
dzaju twierdzeń została zdemasko­
wana już przed 13 Jaty, gdy Gene­
ralissimus STALIN udzielił odpowie-

dzi na pytania Hovarda. W ~zczegól­
ności odpowiadając na pytanie Ho­
varda: „Czy nie uważa Pan, że w 
krajach kapitalistycznych mogą ist· 
hieć uzasadnione obawy, by Związek 
Radziecki nie postanowił siłą narzu­
cić swych teorii politycznych innym 
narodom?" 

•... „ .....•.••...•..•......••....•....•............•..•.•.•.••......••... 
, • j 

Echa terrorystycznych represji 
policji francuskiej wobec Polaków 

PARYŻ (PAP): - Francuska prasa l skiej pozostaje w rażqcej S.przeczno­
postępowa udziela nadal wiele miej- ści z tą przyjaźnią. W interesie Fran­
sca sprawie brutalnych represji władz cji - kończy Marcel Cachin - leży 

francuskich wobec Polaków, zamiesz jak najszybsze zakończenie · polityki 
czając sprawozdania z ostatniej kon- niebezpiecznych prowokacji prT.eclw. 
ferencji prasowej ministra W. Gro- ko zaprzyjaźnionemu narodowi pol­
sza i relacje wysiedlonych Polaków skieruu. 
o ;erroryslycznych metodach policji * • * 
francuskiej. 

Marcel Cachin ogłasza artykuł na 
temat przyjaźni między narodami 
francuskim i polskim i stwierdza, że 
;;!becne stanowisko reakcji francu-

Związek Francuskiej Młodzieży Re 
publika11skiej złożył na rę€e ~inistra 
Mocha energiczny protest przeciwko 
represjom antypolskim. 

Po stokroć słuszność miał szef rzą 
du radzieckiego - Stalin - g<ly po­
wiedział, że my, Judzie radzieccy, 
chcemy oczywiście, aby oblicze 
państw ot:?.czających ZSRR uległo 
zmianie, ale że jest to sprawa sa­
mych tych państw. 

W roku 1936 Stalin oświadczył pu­
blicznie, że Związek Radziecki nie 
111a żadnych planów i zamiarów wy­
wołania jakiejś rewolucji światowej 
w innych krajach. Jednakże Hovard 
zadał jeszcze jedno pytanie, oświad­
czając: „~daje mi się, że na całym 

dzi. , 
Dlaczego Generalissimus Stalin -

pyta dalej szef delegacji radzieckiej 
- udzielił takiej właśnie odpowie­
dzi? Staje się to jasne z następują­
cego miejsca odpowiedzi Stalina: 

„My, marksiści - powiedział 
Stalin - uważamy, że rewolucja 
nastąpi również w innych kra­
jach, ale że nastąpi ona tylk<l 
wówcz: s, gdy rewolucjoniści tych 
krajów będą uwaflali to za możli­
we lub potrzebne. Eksport rewL.l'" 
lucji to nonsens". : , _, 

Kómuni~m - koncepcją unicestwienia wojen 
Dla bloku anglo-amerykańsk~ego ster Wyszyński - a zwłaszcza mó. 

- podkreślił Wyszyński - jest rze- ~{ił to delegat Izraela, że nie możn.l 
czą konieczną dowieść, że koncepcja oskarżać Stanów Zjednoczonych i 
komunizmu - jest koncepcją wojny. Anglii o przygotowywanie nowej 
'fego .niewdzięcznego i przekraczają- wojny przeciwko Związkowi Radziec 
ćego jego siłę zadania podjął się Jdemu, a jednocześnie propon:>wa5 
przedstawiciel Liban,u. Próba jegv im zawarcie paktu pokoju. 
zakończYla się fiaskiem, gdyż kon- Tu również mamy jakieś nieporo­
cepcja komunizmu jest w rzeczywi- zu1nienie. Gdyby nie było takich 
stości koncepcją unicestwi~nia wojt'n. przygotowali do wojny, gdybyśmy 

Stąd - ~·łaśnie biotą ~wój początek mówili, że :mi Anglia, ani Stany 
wysiłki przodujących łudzi na całym Zjednoczone nie przygotowują takiej 
Ś'll'iecie, zmierzające do poskromienia wojny, nie organizują agresywnyciJ. 
żywiołów wojny, żywiołowego działa- bloków, nie· prowadzą wściekłego 
nia prawa wojny, nieodłącznie zwią- wyścigu zbrojeń, nic starają się przy 
zanego 26 społeczeństwem kapitali- gotować warunków zaatakowania 
stycznym, do z.mobilizowania wszyst- Związku Radzieckiego, a jednocześ­
kich sił, aby conajmniej okiełzna'.! nie proponowalibyśmy im zawarcie 
działanie tego 'prawa. ·paktu pokoju, - to wtedy właśnie 

Całe przemówienie J)rzeclstawicie­
Ia Libanu oświadczył minister 
Wyszyi1sl:i - zmierzało właśnie do 
t€go, aby wybielić reakcyjną poli­
tykę kapitalistycznych prowodyrów 
podżegaczy ·wojennych, aby przerzu­
cić odpo•·;iedzialność za prr.rgotowa­
nia woj~mne na ZSRR i kraje demo­
kri>::ji ludowej. 
Mówią nam - ciągnie dalej mini-

hyłoby to nielogiczne. I wręcz ;n·zc­
ciwnie, jest najzupełniej logicznie 
zapropono'.vać pok6j tym krajom, któ 
rych rządy przygotowują się do ,-,•oj. 
ny przeciwko nam i krajom demo­
kracji ludowej. 
Kończąc swe przemówienie, mini­

ster ·Wyszyński oświadczył: sens mo­
jego wystąpienia sprowadza się po­
krótce do powtórzenia następującej 
zasadniczej tezy: 

,Zjednoczona ludzkość 
zażegna niebezpieczeństwo wojny 

Jakiekolwiek są prawa obecne· I brze wiemy, że całkowicie nie 
go świata mocarstw imperiali· można tego niebezpieczeństwa za-
styc~nych, których prawem za- żegnać tak długo, jak długo ist-
sadm::zym jest pogoń za kolonia· nieją sfosunki kapitalistyczne. hl 
mi, za podziałem świata, za pa- BARDZIEJ POD TYM WZGL:Ę:-

nowaniem nad światem - otóż ja· DEM UZGODNIONE B~DĄ NA· 
kiekolwiek są te prawa, to w mo· SZE DZIAŁANIA I ZJEDNO-
cy ludzkiej jest, Jeżeli siły człc>- CZONE NASZE sn;y - 'fYM 
wieka zostaną skierowane we SZYBCIEJ ZDOŁAMY DOPIĄC 
właściwym kierunku i zjednoczą SZCZYTNEGO I SZLACHETNE-
się - przezwyciężyć tę przeszko- GO CELU ZAżEGNANL\ 
dt i utrwalić pokój. i usunąć nie· NIEBEZPIECZEŃSTWA WOJ. 
be11p!~z~~two ~·ojn1. choć do- ~ Y, ,.,. ~ 
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~mię życia i wolności narodóW 
Narady Biura Informacyjnego 

Partii Komunistycznych są 
wydarzeniami, które wyzna-

i z Japonii rezerwa.tów faszvzmu, 
tendencJt odwetqwydi i bii,iy wypa­
dowej do realizacji ·agresyw11ych pia 
nów. 7 

Ale re20lucja narady S•twierdza: 
<:2ają etapy walki międzynarodowe­
go ruchu robotniczego przeciwko si 
łom reakcji, przeciwko obozowi im­
perialistycznemu, pragnącemu zdo­
być panowanie nad światem rz;a ce­
nę nowej, krwawej rzezi lu~ości 
i zakuć narody w jarzmd niewoli 
politycznej i społęcz.nej. ~ 

Prze.szło dwa lata temu we wrześ- \ 
niu 1947 r. odbyła się w Polsce 
pierwsza narada przedstawicieli par- ~ 
tii komunistycznych i ro~tniczych. j 
Narada ,została zwołana wówczas, 
gdy w wyniku drugiej wojny świa­
towej i w okresie powojennym za­
szły istotne rz.miany w układz.le sił 
na świecie i zarysowały się \\')'raź­
nie dwa przeciwstawne obozy. Re­
zolucja jpierwszej narady stwierdzi­
ła: 

- „Wodmeje • imperfaJizmu 
&merykańskl~iro budujli\ swe pła 
ny r~ęłyWania nowej wojny 
światowej i zdobycia panowania 
nad światem, nie biorąc pod 
uwagę realnego układu sil mię 
dzy oboum imperializmu a o­
bO'Zem socjali-mru. Ich pbny i;a-

- „Skrystalizowały s1ę dwie 
przeci'wsta;wne linie polltyczue; 
na jednym biegunie polityka 
ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej, dążąca do podważenia 
imperializmu i wzmocnienia de­
mokracji, na dl"Ugim zaś biegu­
nie p1>lityka Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki i Anglii, zmierza 
jąca do umocnienia imp~rializ­
mu i zdław.lenia demokracji." -

I nnymi słowy narada została zwo 
lana w chwili, gdy nad światem 

z;iwisł groźny cień anglosaskiego 
imperializmu, gdy władcy giełdy 
zapragnęli obalenia politycznych i 
gospodarczych zdobyczy klasy ro­
botnlczej. z:-iwładnięcia światem, gdy 
cara praktyka niemieckiego impe­
rializmu została włączona do ;irse­
n<'lu imperializmu anglosaskiego. 
Narada została zwołana wówc::as, 
gdy rządy imperialistycz:ne z rządem 
Stanów· Zjednoczonych na czele u­
ruchomiły dla SWY.ch celów dnstru­
men t ujarzmienia narodów w po­
staci planu Trumana-Marshalla, a 
równolegle jawnie zaczęły J>OiPierać 
neohitlerowskie elementy w Niem­
czech Zachodnich, przekształcać !Swe 
strefy okupacyjne w baz~ i narzę­
dzie agresji, wymierz.onej przeciw­
ko niepodległości i suwerenności na­
rodowej, przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej, przeciwko po­
kojowi. 

Pierwsza narada oceniła !ył,uację 
i wskazała tendencje rozwojowe 
świata 1P9'Wojennego z matematycz­
na precyzją, jaką daje międzynaro­
dowemu ruchowi robotniczem:.i na­
uka i praktyka mdrks·izmu - leni­
nizmu. Ta precyrija pl"l..eraża wp!o&t 
reakcyjny dzkl'lirl1k :f'i-aftti:Qild"'"„?.::e 
Monde", który przyznał ost:imio: 

- ,,Wszystko czego obawialiśmy 
się w roku ub!iegłym sprawdziło 
się dokładnie. Ni~dy jeszcze pne• 
widywania marksis{owsklej dialf"k• 
tyki nie były tak b~kie rzeczywi­
stości. Najstraszniejsze dopn.wdy 
jest to, że wydarzenia :rozwijają ~ię 
według schematu, uprzednio poka:ta 
nego przeciwnikom". -

Pierwsza na rada przedstawicieli 
partii komunistycznych U7.brolła 

ideologicznie międzynarodowy ruch 
robotniczy w walce ~ imperiaUz­
mem. kierowanym przez monopl)H• 
styczny kapital, przede wszystk~m 
- amerylr13.ński. Obecna narad.a. pod 
sumowała nowe wydarzenia i !ak­
ty które znamionują dalsze p!7.esu­
nięc1a w układzie ~ ił na ~wiecie, 
zanalizowała nowe trudności w tyciu 
rni~dzynarodowym, jakie się ujawni­
ł~· w ciągu ubiegłych lat d na tej :?<-.d 
stawie wytyczyła J>arliom komuni­
stycznym i klasie robotniczej uowe 
zadania w walce światowego frontu 
pokoju i postępu przeciwko obozowi 
imperialistycznemu. 

Narada wskazała, że jeszc'te wy­
raźniej i ostrzej zarysowały się dwi~ 
linie w polityce światowej - linia 
antyimperialistycznego, demokra-
tycznego, pokojowego obozu z 
ZSRR na czele oraz imperialistycz­
nego, antydemokratycznego obozu, 
na którego czele stoją. koła rządzą­
ce Stanów Zjednoczonych. Od dok­
tryny Trumana-Marshalla prze­
szli imperia.liści do organizowania 
kasmopolitycznej Unii Za.chodniej, 
mającej przekreślić suwerenno4ć na 
rodów i do wojennego ,paktu atlan­
tyckiego przeci'Wko narodam miłują 
cym pokój. Od popierania odhuclo­
Vl'Y zbr1>jeniowego przemysłu Zachod 
nich Niemiec - do tworzenia z n:Ch 

nowama nad światem są Jeszcze 
bar<hiej pozbawione podstaw i 
mają bard.ziej awanturnic'Zy cha 
raikter, aniżeli pła.ny l.iitłerow­
ców i im,pelliallstów ja11oń­
skiclt". -

Imperialiści wiedzą, że czas pra.· 
cuje przeciwko ich planom i ~tąd wy 
nika gorącikowy pośpiech w ich 
zbrodniczej działalności. P:>tęinirją­
-cy z dnia na dzień obóz postępu, 1>0-
koju i wolności, wspaniałe 1ukce:,y 
na/rodów demokoratycznych, pn:ede 
wszystkim niezwyciężoneiro Związ­
ku Radzieckiego, historycz;te zw~ttę 
<:~Wl' Chin Ludowych nad lmomlu­
tangowską agenturą. utwo:'~t'.nie ~je 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
- wszystko to, - obok postcim5ą­
cego kryzysu w krajach kap!t<tli­
stycznych - sprawia, ie baza im­
perializmu kurczy się i maleie. 
Nie znaczy to jednak, by ws].<uwk 

tego automatycznie zmniejszało 
się niebezpieczeństwo awan~'.lmi::­
twa imperialistycznego .• Rezolucja o­
strzega międz.ynarodowy ruch rf•­

botniczy przed samuuspokojen\em. 
,,Doświadczenie historyczne u­

czy, że im bardziej be9madziej­
nie pned.sta.wla,ją się sprawy re­
a.kc,h imperialistycznej, tym 
bardziej ona szaleje, tym bar­
dziej wzma.ga się niebezpie~zeń 
stwo awantur wojennye;J1." 

Na1·ada wezwała ludy do cz.njnoś­
ci, gdyż: 

„Tylko największa czujność na­
rodów, ich niezłomna wola. prowa· 
dzenia wszelkimi siła.mi i wszelkimi 
środkami a.ktYWttej walld o pokój 
doprowadzi do bank:ruetwa. zbrodni­
cze zamysły podżeca.czy do nowej 
wojny." 

Obecna sytuacja polityczna różni 
się bowiem zasadniczo od ;;ytuacj1 z 
okresu pl7.ed drugą wojną światową. 
Podżegaczom wojennym jest teraz. o 
Wiiele trudniej :realizować ich pla· 
ny. 

lmil>erda'!i§cl 1iiie pomucą swych 
rz.'brodniczych planów przeciwko ludz. 
!IS?~r Zmi~~J.ąj_ą_~rrt jeqył1lę t t~k­
~~Jf~liW~,rę,~ę .iłaałi.Jłtta;·Z I 
bogatego arsenału zbrodń1 przeciw­
ko ludzkości wydobywają imper:!a­
liścl. nal"Zędzia. JProwokacji, sabota­
żu, S2jpiegostwa i dywersji, czyn.ląc 
z n1ch jedną z głównych broni w 
walce ze światowym front.em pos~ę­
pu, pokoju i wolności. 

Najohydniejszą rolę w tej zbrod­
niczej robocie wykonują zdraj­

cy jugosłowiańscy. 
„Zdra.jcy jugosłowiańscy 

stwierdza rezolucja - wykonu­
JlłC wolę hnperiallstów, sta.wia­
li sobie za zadanie w krajach de 
mokracji ludowej utworzenie po 
litycm~h band spośród elemen­
tów reakcyjnych, naej1>nali3tycz­
nych, kleryka.lnycb i taszyi.tow­
skicb, aby "'; .oparciu o nie do­
konać w tych kraja.eh ko!ltrre­
wolncy,jnego pr.zewł'otu, oder­
wać t~ kraje od Związku Ra­
d~iecldeso i całego obe>Zu soc,ia­
li&tycznCKo i podporządkować je 
siłom impcria.lizmu. Klikfl. Tito 
przekształcłla Bclgrad w amer:v­
kańskie centrum szpiegostwa i 
]Jropagandy antykomunist:vćz-
neJ." -- -

GodnY!ll:i. kompanami titowsk!.ch 
zbrodniarzy stall $i.ę prawicowi s;>­
cjaliści ty:pu· B~vina. Attlee, Blurna, 
Moleta. Spa,aka, l:;ch\1!11j!Chera, Ren 
nera, Saragata i reakcyjni prowoka­
torzy rz.wiązkowi iPOkroju Greena, 
Carreya, Deaklna. Rezolucja ;;twier 
dza, 7.e są oni największymi wro· 
gami klasy robotniczej, „pachołlcami 
podżegaczy wojennych d sługusami 
imperializmu, maskującymi ~wą 
zdradę ~udosocjallstyczną. ko!mo­
polityemą fra.2;e1>logią". 

Tak 1Pm~stawiają się siły o'bozu 
imperialistycznego. W tyglu "bozu, 
zagrażającego lu,dzkości znalem się 
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Prof. Joliot-Curie piętnuje metody Mocha 
godzqce w :Przyjaźń polsko-francuskq 

PARYŻ (PAP). - Przewodniczący Towarzystwo Przyjaźni Francusko-
Towarzystwa Przyjaźni Francusko· Polskie] ~ świadome niebezpieczeń­
l'olskiej JOLIOT-CURIE ogłosi'ł ko- stwa, jakie stanowi dla Francji od­
munikat w związku z niesłychanym budowa ,ciężkiego przemysłu w Za­
po~t{'.powaniem władz francuskich chodnicb Niemczech, oraz świ<1dome 

wobec Polaków znaczenia solidarności fraucusko-
Prof. J oliot-Curie pisze: polskiej w obliczu odradzania się 

W imieniu Towarzystwa Przyjaźni militaryzmu niemieckiego - piętnu­

Francusko-Polskiej, w przekonaniu, je nieodpowiedzialną kampanię za- l 
że wyrażam ur.2 ucia wszystkich przy drażniania stosunków, prowadzoną 

j<:ciół Polski we Francji i tych, kto· przeciw ludowi polskiemu, potępia 
rzy u;wiadamiają sobie olbrzymie . 

f. · · s· rze~ nlezllczo kampani~, sprzeczną z wolą pokoju, o 1ary, pome 1one p ~ • . . . . . . 
nych obywateli polskich dla wyzwo- ozywiaJącą narody fian cuski I polski I 
lenia Francji.; protestuję .przeciwko i domaga się bezzwłocznego cofnię· l 
me~odom, kto re doprowadziły d? po· cia zarządzeń wymierzonych w aresz I 

wszyscy bankruci i bandyci. Ban­
kruci systemu lk:apital:istycznego, 
socjaldemokratyczni bankruci poli­
tyczni i pospolici bandyci w rodzaju 
titowskiej szajki. 

Przed klasą retbotniczą i jej czoło­
wymi oodziałami - partiami komu 
nistycznymi stoi ogromne, history~z 
ne zadanie obrony pokoju, zniweeze 
nla zbrodniczych zamiarów podżega­
czy wojennych, obr1>ny niepodległoś 
dl ł suwerenności narodów, udarem­
nienia spisku · imperialistów prze­
ciwko demokracji i socjalizmowi, nie 
dopuszczenia do przywrócenia raszyz 
mu. Jak to zadanie wykonać? 

Rezolucja Biura Infurmac.vjnego 
daje na to pytanie wyrainą odpo­
wi~ź: 

1 Należy jeszcze bardziej u;p1>r­
czyWie pracować nad wzmoc­
nieniem ruchu obrońców po-

koju . i zwiększyć udział klasy ru­
botnlczej w tym ruchu. Należy prze­
ciwstawiać się na każdym krok11 lu­
dożerczej propagandzie a.gresol'ÓW. 
Należy nieustannie de•naskować 

antynarodowe oblicze rządów bur­
żuazyjnych, które stały się sługusa­
mi amerykańskiego imperializmu. 

Partie komunistycme I•rancji, 
Włoch. Anglii i Niemiec Zachod­
nich winny jeszcze bardzi~j rozwi­
nąć walkę o pokój, o uclarem11ienie 
pła.nów imperialistów. 

Partie komunistyczne i robob1;cze 
k~ajów demokracji ludowej i ZSRR 
wmny wraz z clemaskowaniem 110d­
żegaczy wojennych - jeszcze har­
~ziej umacniać obóz pokoju i :socja-
11:unu. 

, 1 grudnia 193·1 r. zginął z rt· 
ki najmity kliki trockistowsko· 
bucharinowskiej, Sergiusz KiTow, 
jeden z najbliższych współpra­
cowników i przyjaciół Józefa 
Stalina, wybił.ny działacz partii 
bolszewickiej i państ'fl·a radziec­
kiego. 

Kirow urodził się w 1886 r ., 
w małym miasteczku Ur;i;umie, 
gubernii wiackiej (obecnie ob· 
wód kh-owski). Został sierotą. w 
8-ym roku życia. Ojciec Sergiu­
sza - Miron KoRtrikow wyje­
chał na Ural za chlebem i zgi-

• nął bez wieści, matka zmuła na 
gruźlicę. 

Po paru latach pobytu w przy. 
tułku dla. sierut, żądnemu wie­
dzy chłopakowi udało się wstą­
pić ao szkoły miejskiej. Jak.o je­
den z najlepszych uczniów - zo­
stał następnie wysłany do szko­
ły mechanic1mo . technicznej w 
Kazaniu; którą. ukończył w roku 
1904 z wynikiem celującym. 

Lata 1901- 1904 spędzone w 
Kazaniu, lata biedy i niedostat­
ku, były dla Sergiusza Kostriko­
wa szkotą walki rewolucyjnej. 

Ogromny wpływ na ukształto· 
wanie się poglądów rewolucyj­
nych Kostrikowa wywarła zna­
jomość z zesłańcami polityczny­
mi w Urżumie, dokąd Kostrikow 
wyjeżdżał na wakacje. Spędzał 
·wówczas długie goodziny na roz. 
mowach z rewblucjonistami; 
otrzymywał od nich literaturę 
marksistowsl«}, czytał leninow­
ską „Iskrę". W przededniu re­
wolucji w 1905 roku Kostrikow­
Kiro-w udal się na Syberię t.!o 
Tom~ka, gdzie brał udział w pra­
cy podziemnego kółka socjal-de­
mokratycznego, m·ządził taj1w 
drukarnię, organizował' wystą­
pienia r ewolucyjne robotnik)w 
i studentó\\·. Już jako lD-let ni 
młodzieniec Kirow był nieugię­
tym ·bolszewikiem - lenino\\lcem. 
W 1905 roku Kirow wybrany zo­
stał do Komitetu Partii W Tom­
sku. Odtąd niestrudzenie praco­
w.'.':~ w partii, kierował kółkami 
robotników, organizował pod­
ziemne drukarnie bolszewickie. 
Niebawem został po raz pierw­
szy aresztowany. 

2 Za.ostrzyć czujność wóbec wro 
gia. klasowego. Proces RsJka na 
Węgrzech i uja.wnłone na trze 

clim Plenum KC PZPR fakty zagniei 
dienia się w naszej Parili i w apa­
racie państwowym dwójkarzy l pro 
woka.torów w rodzaju Lechowicza, 
Jaroszewicza, Dubiela i Kochanowi­
cza wskazują, ja.k karygodną była 
ślepota polityczna, lekkomyślnoAć i 
niefrasobliwość naszych niektórych 
towarzyszy, którzy za.jmowa-li czoło­
we stanO-Wiska w Yutli i aparacie 
państwowym. 

3 Walczyć z wszelkimi przeJa.wa 
m1 nacjonalistycznego odchy­
lenia i socjaldemetkrdyzmu. 

Stn:ec, jak źrenicy etka linii Partii, 
linii marksizmu - leninizmu. r znów 
z praktyki naszej ParUJ, Jak i in­
nych wiemy, czym grozi najmniej­
sze odchylenie od marksizmu- leni­
nizmu. Nie.przezwyciężone w porę 
odchylenie gr1>zi nieuchronnie ze­
ślizgnięciem się na pcnycje splątania 
się z ageJ)łurą imperialistyczną. 
Wspaniałym, nieza.stą,pio.nym przy­
kładem dla wszystkich partii komu­
nistycznych i robotniczych Jest fleł­
n;,i. chwały His-toria WKP(b), CY.olo­
wej partii międ.zynarodGwego ruchu 
rubotnlczego, która zwycięsko roz­
g~omiła wszystkie dywtraJe i popro­
wadziła swoje nuody do socjalizmu, 
a dziś buduje podstawy ustroju ko­
munistycznego. Korzystanie z jej do­
świadczenia, przykładu i dalelto­
wzrocznosc1, pomagało i pomaga 
nam w walce z pra\\.icowym odchy­
leniem nacjonalistycznym i z socjal 
demokratyzmem. 

4 Wzmocnić walkę o Jednośó ru 
chu robotnlczeco w Polsce po­
dobnie Jak w innych kraJaeh 

demokracji ludoweJ, gdzie dokonała 
się już Jedność ruchu robettnlc.zego. 
Trzeba z Partii uczynić partię mo­
nolit, partię. o którą rO'ZbiJit się 
wszy1tkie plany imperialistów i ich 
pachołków. W kraja.eh kapitatistycz 
nych przed }>artlaml komunlsb•czny 
mi stoi jeszcze wielkie zadanie zjed 
ncczenia ruchu robomlczego poprzez 
walkę z prawicowo - socjalistyczny 
mi rozbija.czami i dezorganh:atora­
mi ruchu robotniczego. 

Bezwzględnie i bezustannie wal· 
czyć z knowaniami titowskleJ agen­
tury imperializmu. Okazywać wiszech 
&tronną pomoc jugosłowiańsldP.j kia 
sie robotnicze.t i pracującemu cilłop• 
stwu, wałczącym o powrót .Jugosła­
wii d1> obozu demulira.oJi i socja.IIŁ-
mu. 

* • * 
NARO.DY SWIATA NIE CHCĄ 

WOJNY - stwierdziła przed dwo­
ma. la.ty rezolucja Biura lnformacyJ­
ne«o. Dwa lata, które nas dzielą od 
tej rezolucji potwierdzajlł to wspa­
niałymi, zwycięskimi bitwami z obo 
zem Imperializmu, potwierdzają im­
ponującym wzr1>stem sił frontu i>O· 
stępu, pokoju i wolności, na czele 
którego stoi Związek Radziecki. 
Wsłuchajmy się w słowa, które 

nam śle narada Biura Inform1cyj­
nego, wczujmy się w .zadania, jakie 
stawia się PartH, jako całości i kaź­
demu jej członkowi, a zdołamy się 
przeciwstawić „ludożerczej p:-opa­
gandzie agresorów, usiłujących prze 

kształcić kraje Europy 1 Azji w 
krwawe pole wojny". 

Ostatnia narada przedstawicieli 
partii komunistycznych wniosła do 
naszej walki o pokój i socjalizm 
wielkie wartości. Narada była mani­
festacją siły i z.wartości mię:izynaro 
dowego ruchu robotniczego. Była wy 
razem jego ofensywności wobec o­
bozu imperializmu i awantury wo­
jennej. Pokazała ona dobitni-?, ZE 
MIĘDZY•NARODOWY RUCll RO­
BOTNIC'LY WIDZI W BOHA1'Ell­
SKIEJ WSZECHZWIĄZKOW~ KO 
MiJNISTYCZNE.J P AR'J.U (BOLSZE 
WIKOW) SIŁĘ KIEROWN!CZ.\, 
PRZODUJĄCĄ CAŁEMU FRONTO„ 
WI POKOJU I SOCJALIZMU. 

Wyniki obrad Biura Informacyj­
nego Partii Komunlst)'CZJJYCh Bił do· 
robklem wszystkich partii uczestni­
czących w naradzie. Wyniki obrad 
Biura hiformacY.Jnego potwterdzaJlł 
słuszność drogJ na Jaką, wkrlk.~YłlL 
po trzecim Plenum nasza. Polska 
Zjednoczona Partia Roboinicza. Z do 
robku sesjf m.ięcłtynarod1>wy rueh 
robatniczy czerpie naukę na przysz­
łość, uzbraja się do da.lszeJ walki, 
którą prowadzi na e7:ele mas ludo­
wych. 

WYKONANIE ZADAR, POSTA­
\VIONYCH PRZEZ BIURO IN.FOR­
MACYJNE PĄRTIOM KOMUNI­
STYCZNYM ZĄPEWNI OSIĄGNIĘ­
CIE DĄŻE~ SETEK MILIONOW 
LUDZI NA SWIECIE - ZAPEWNI 
ZWYCIĘSTWO SIŁ POSTĘPU, PO­
KOJU I WOLNOSOI NAD SIŁA­
MI REAKCJI, AWANTURY WO­
JENNEJ I IMPERlALIZMU. 

NATCHNIONY. f 

TRYBUN REWOLUCJI 
(W 15 rocznicę śmierci tow. Sergiusza Kirowa) 

W 1908 roku po odbyciu kary 
więzienia Kirow przeniósł się do 
Nowonikołajewa (obecny Nowo­
sybirsk), a następnie do Irkucka. 
Po wykryciu przez policję zor­
ganizowanej w Irkucku drukarni 
podziemnej, Kirow zmuszQnyJ'est 
opuścić to miasto i wyjeżdż do 
Władykaukazu (obeen~e miasto 
01·dżonikidze), gdzie pracuje w 
charakterze WS'półpracownika 
miejscowej gazety „Tierek". Ar­
tykuły swoje zamieszcza pod 
pseudonimem „S. Kirow". 

W sierpniu 1911 r. policja po 
długich poszukiwaniach areszto­
wała Kirowa w lokalu drukar­
ni t1>mskiej i osadziła go począt­
kowo w wlęzjeniu władykauka­
~kim, a ńastępnie tomskim. 
Zwolniony i więzienia Klrow 
wraca do Władykaukazu, nawią­
zuje kontakt z robotnikami mia­
sta Groznoje i Baku uraz pt·o­
wadzi działalność rewolucyjn•i 
wśród ludności zamieszkałej w 
okolicznych górach. 

W latach pierwszej wojny 
światowej Kirow niestrudr.:enie 
propaguje h,asło bolgzewickie 
przekształcenia wojny imperiali­
stycznej w wojnę domową. 

W dnl rewolucji lutowej 1917 
roku Kirow bierze czynny udział 
w tworzeniu Rady Władykauka­
skiej, tworzy związki r:awodowe. 

Głębokie oddanie ideotn rewo­
lucyjnym, świetny, przejrzysty 
styl, temperament bojownika -
czyniły z Kirowa. mówcę, cieszą­
cego się wielką popularnością 
wśród robotników, górali i żoł­
nierz:'>·· Mieńszewicy i eserowcv 
bali się jak ognia ostrego języ­
ka Kirowa,. . jego chłoszczących, 
demaskujących słów. 

Gdy nadeszły dni Rewolucji 
Październikowej bolszewicy Pół­
nocnego Kaukazu i Zakaukazia, 
kierowani p.rzez Ki,rowa i Ordżo­
nikidze, stanęli na czele mas, 
prowadząc je do walki o władzę 
radziecką, o całkowite i ostatecz. 
ne rozgromienie białogwardzi­
stów i interwentów. 

Z imieniem Kirowa łączy się 
jedna z najpiękniejszych kart 
wojny domowej - obrona Astu 
chania i ujścia Wołgi przed bia­
łogwardzistami i interwentami. 
Jak słowa przy::1ięgi brzmiały 
na miejskiej konferencji partyj­
nej słowa Kirowa: „.„jak długo 
w kraju astrachań~kim pozo!lta- · 
nie cho~ jeden komunista, ujście 
rzeki \V<>łgi będzit> radzieckie''. 

Pod genialnym kierownict" em 
Towarzysza Stalina, który opra­
cował plan rozgl'omienia wroga, 
dowodzone przez Kiro,-.;a forma­
cje XI Armii ro!~rnmily bandy 
białych Kozaków astrachańskich. 

W lipcu 1921 rnku Kfrow zo­
staje sekretarzem J{omitetu Cen 
tralnego Par tii Komnnistycznej 
(bolszewików) w Azerbejdżanie. 
Pracując w Ba)rn, Kirow wraz 
z Sergo Ordżonikidze i·ealizuje 
systematycznie leninowsko-stali­
nowską. politykę narodową, 
wzmacnia jedność największej 
organizacji partyjnej Zakauka-

z,ia, walczy W}1trw~ o całko­
wite rozgromienie burżuazyjnych 
nacjonalistów. 

Z inicjatywy Kirowa podjęto 
w Azerbejdżanie potężne prace 
nawadniające, realizuje się na 
szeroką. skalę budoy.rnictwo prze.. 
mysłowe i kufturalne. Dzięki je­
go energii szybko rozbudowuje 
się przemysł naftowy Azerbe!· 
dżanu. 

W grudniu 1925 roku na XIV 
Zjeździe Partii Bolszewików 
wódz partii i całego narodu ra­
c\zieckiego, Józef Stalin, zrefero­
wał sprawę uprzemysłowienia 
Zw~zku Radzieck~go i unieza­
leżnienia go pod względem go­
spodarczym ud krajów kapitali­
stycznych. 

Na zjeździe wystfłptł Kirow. 
Bezlitośnie piętnował on opozy­
cję trockistowsko-bucharinowską, 
jej zdradziecki! „taktykę", skie­
rowaną przeciwko partii i prze­
ciwko wielkiemu dziełu budow· 
nictwa. socjalizmu. 

Po zjeździe Kirow z grupą de­
legatów zostaje skierowany do 
Leni.ngradu. Tam wyja~nia bol· 
szewikom leningradzkim uchwa· 
ły Zjazdu i ostro występuje prze­
ciw antyradzieckiej i antypartyj­
nej politys:-e ,,nowej opo~y~ji~', 
zmierzajęcej do przywrocema 
kapitalizmu w ZSRR. 

Wkrótce opozycja zostaje roz­
gromiona. Wszędzie, gdzie wy­
stępuje Kirow, komuniści Lenin­
gra<iu skupiają . się jeszcze . moc­
niej wokół lemnowsko-stahnow­
skiego Komitetu Centralnego 
oraz wokół wodza Partii, Towa­
rzysi:a Stalina. 

W lutym 1926 roku, na 23 
Nadzwyczajnej Konferencji Pa1·­
tyjnej w Leningradzie, Kil'ow 
wybrany zostaje pierwszym se­
kretarzem Lenihgradzkiego Ko­
mitetu WKP(b). Pod przewod­
nictwem Komitetu Centralnego 
Partii i Towarzysza Stalina boi· 
szewicy Leningradu stanęli na 
czele walki o zapewnienie prze­
mysłowi leningradzkiemu przo­
dującej roli w dziele uprzemysło· 
wienia. kraju, o zapewnienie nie­
załeżności gospodarczej Związku 
Radzieckiego. 

rod bezpośrednim kierowni­
ctwem Kirowa przemysł lenin­
gradzki roz~zerza zakres swej 
1>rodukcji. Potężne turbiny, trak­
tory, generatory, silniki Dięsl~r 
nowe, skomplikowane obrabiarki, 
maszyny włókiennieze itp. 
wsz~·stko to produkują fabryki 
Leningradn. Miasto Lenina sta­
je się ważnym ośrodkiem badań 
naukowo-t echnicznych. 

Sergiusz Kirow zawsze prz~­
jawiał ogromną, prawdziwie sta­
linowski! tro.>kę o ludzi. Każdy, 
kto kiedykolwiek spotkał się 
z Kirowem, nigdy nie zapomni 
jego osobistego urok1o1, jego oj­
cowskiej troski o interesy mas 
pracujących. 

życie i czyny wielkiego stra· 
tega rewolucji, Józefa Stalina, 
były natchnieniem dla Kirowa. 
Mawiał on: „Towarzysz Stalin 

każdemu z nas, całej naszej Par· 
tii daje przykład, jak należ1 po 
leninowsku prowadzić walkę o 
socjalizm, o triumf światowej 
rewolucji proletariackiej•. 

Biblioteka osobista. Kirowa li· 
czyła ponad 200 tysięcy tomów. 
Dzieła .Marksa, '.Et\gelsa, Lenin.a, 
Stalina, wiele książek z dziedzi­
ny ti\ozotii, historii, ekonomii, 
przemysłu, rolnictwa, literatura 
klasyczna rosyjska. i obca, współ­
czesna literatura radziecka oraz 
obca znajdowały się zawsze pod 
ręką w gabinecie Kir1>wa. Naj­
bardziej jednak cenił Kiro'IV 
kq,lążkę Stalina: „O Leninie i le· 
nini~mie", zaopatrzont w dedyM 
kację: „Mojemu przyjacielowi 
i ukochanemu bratu - autor". 
.„Przed.piętnastu lat1 - dn~a 

1 grudnia 1934 r„ w Instytucie 
Smolnym rozległ sio · wyskzał 
najemnego mordercy - Leonida 
Nikołajewa. Od tej zbrodniczej 
kuli zginął niezmordowany bo­
jownik o sprawę Lenina-Stalina, 
sekretarz Komitetu Centralnego 

Komitetu Leninrradzldego 
WKP(b), członek Biura Polityu 
neiro KC WKP(b), oddany przy­
jaciel mas pracujących, SER· 
GIUSZ KIROW. 

Ogromny ból ogarnął nie t11-
ko ~arody Związku ltadzieckie­
"'0 ale również cały międzyna· 
;odowy proletariat. W Stanach 
Zjednoczonycbc w Anglii, Fra~­
cji i innych krajach odbyły sto 
wiece żałobne, poświęcone świet­
lanej pamięci Kirowa. 

Idea, za którą oddał swe źy­
cie Sergiusz Kirow, jest nieśmier 
teina. żyje ona w historycznych 
zwycięstwach na.rodu radzieckie­
go, w zwycięstwach krajó,v de­
mokracji ludowej. 

• • • 
Przed 15 laty Partia Bolsre­

~icka unicestwiła wrogą, impe· 
rialistyczną agenturę dzięki te­
mu że zmobilizowała czujność 
cał~j klasy robotniczej, całego 
ludu pracuj;icego do walki z q 
agenturą. Do takiej samej czuj­
ności rewolucyjnej wez'!rało cał• 
naszą klasę robotniczą i cały 
polski lud pracujący - Trzecie 
Plenum KC PZPR. 

Do wzmożenia rewolucyjnej 
czujnosc1 wezwało wszystkie 
partie robotnicze i komunistycz­
ne Biuro Informacyjne. W uchwa 
łach Biur:i. czytamy: „Biuro Jn· 
formacyjne uważa, że jednym 
z najważniejszych zadań partii 
komunistycznych i robotn~zych 
jest maksymalne zaostrzenRi re· 
wolucyjnej czujności w swydl 
szeregach, demaskowanie i WY· 
karczowanie elementów burżu­
u;yjno • nacjonalistycznych i a­
gentów imperializmu, bez wzglę­
du na to, ·jakim sztandarem sit 
osłaniają". 

Składając hołd po.mięci Sergiu­
sza Kirowa - klasa robotnicza 
Polski i całego świata zdecydo­
wana jest do końca zrealizować 
rewolucyjne hasło: WZMóC 
CZUJNOść! waznego kryzysu w tradycyjnych l ' . · · 

przyjaznych stosunkach polsko·fran- towanych lub . wysiedlonych ostatnio 

cuskich. obywateli polskich. „-------------------------------------------•-•••••••••••••• 
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Statut -niezawodny orężem. l'o.,-i\ t>ITJO walce o bolszewicl<o-.leninowskq linię Partii 
Realizacja w'ytycznych listopadow~go Plenum 

w 
nI PLENUM PZPR WIELE lJWAGJ POŚWIĘCIŁO SPRAWOi\1 

Olt~~IZAC:YJNYM,, ULEPSZENitJ STYLU PRACY PAR'rY.JNEJ. 
Dosw1a.dezen1e uczy, ze T.A.11, GDZIE NIE MA ODPOWIEDNIE.GO 
STY'LtJ 1:RA_cY, A"<1zie N'g~nlzacje partyJne nie zgłębily ista~y sta­
tutu, gdzie .nie rozumieją, ze prz estrzeganle statutu partyjm·g,, w 
~r~y c~dz1ennej, te waru.nek w c\elania w życie linii Pa.rtii, fam mu­
Sł. Slę nieuchronnie zrodzić LlB !';aALIZM I SAMOUSPOKOJE~IE 
ŚLEPOTA POLITYCZNA I Ol'ORTUNIZM. '. 

żadnemu llktywiśc-ie nie ·.volno 
zapominać, że statut naszej ParW 
oPllrlY jest na teorii Leu.ina-Stalina, 
na doświadczeniu budowy ;..artli 
WKP(b). ż'adnemu aktywiście uie 
wolno zapominać, że zasady te 
ks~tał~owały się w uporczywej, n;e­
u~teJ_ w.alce z oportunizm:)m, pra­
w:cowośc1ą. nacjonalizmem, v-1 wal­
ce ze zdradą w ruchu robotmczym. 

nizacje roztapiały się w mas:e. 
St\\'.arzało to grunt dla wahań o;..or­
tumstycznych. Organizacje 1a:{:c sta 
wały się słabe ideologicznie i mało 
aktywne. 

Biuro Organizacyjne zobowi.ąza­
ło organizacje partyjne do :'lnpa­
trywania spraw:v przyjmowania kan 
dydatów i członków na zebrani·1 1Jod 
~~awowej órganiz~cji party.Jn~j, za.: 
miast jak to było dotychczas, na 
zebraniu oddziałowej organi:;:ac ii. 
Zaleciło jednak zasięgać opimi od­
działowej organizacJf par~yjnej. 

Biuro wskazało równlelll potrz1!bl; od­
bywania zebrań otwartych tirzy 
przyjmowaniu do partii. .J~clno­
cześnie Biuro Organizacyjne Z•HÓ­
ciło uwagę, że egzekutywy k0mite­
tów powiatowych, miejskich i cz1el 
nicowych winny na każdym rJ'cs1e­
'dzeniu rozpatrywać określoną .!.icz­
bę uchwał podstawowej orga:iiz.ac:ii 
o przyjęciu do partii. 

Winno się to odbywać w miarę 
możności w Gbecności sckN{arza 
podstaw1JWej organizacji. Biu:·o zo­
bowiązało również sekretarza n..;m.­
go komitetu do osobistego w:-~cza­
nia legitymacji nowym czł:>:ikom 
Partii. 

Egzekutywy komitetów po·.viato­
wych zobowiązane zostały do ·poda­
\\'ania. w razie nie zatwler.hcn:a 
uchwały, o prz:vji:ciu decyzji ·zj do 
wiadomości podstawowych ·)r;iaa:­
„acji partyjnych. 

/łJosl horeJoonden,ci. l a &ryczni 

„Egzekutywy i komitety tJoU­
sta-wowycll organizacji ~ głosi 
11chwała -:- i nadrzędne instan„ 
cje, winny czuwać na.d czysto&• 
cią szeregów partyjnych i ':IP.ta.w 
dzać systematycznie czy do or• 
ganizacji partyjnej n ie j>rzCni• 
knęly elementy wrogie ł •:bwer• 
syjne (np. „dwójkarze", clefen­
sywiacy, trockiści, NSZ•1>wl·y 
itp.). Elementy tego rOilzaJu win 
ny być niezwłocznie usuWilne z 
Partii." 

Dokładne poznnnie i wyko;iyvo'a­
nie uchwał Biura Organizacyjnego 
przez wszystkie instancje i cały ak~ 
tyw partyjny, to jedno z głównych 
zada.ii w realizacji wytycznych P le· 
num listcpadowego, we wzmożeniu 
bojowej czujności rewolu cyjnej 
przez wszystkich członków naszej 
Partii. 

L. A. 

Z dwojga złego ... 
Przed wójn.q swl na czele firmy „Su(livan a1td Cr0111tcell". Po11leu·az 

to wam. czytelnie,-, zllpe1me 11ie wiele mówi, objainimy rzec:: bliżej: fir­
ma „Sullit'ał& and Cromwell'' to powlJ.jrw. rwwojorska firma „prau:11ic;ri". 
K<llroiarze i krętacze tej firmy bronili interesów obermu/łlata amerykań: 

l•iego Roch·~ftll~a. byl.i ,.radcami prawnymi" najpotęsmejs::ego ba11k1< 
Ameryki „Ch~ NlllWllfll Ba11k'11 kłlir>'. inwl!stował olbrzymie kapit«ly„. 
w ludobojcze pr:::ed$iębiorst1rn Hitlerii.. 

Pi> 1vo}nle - su n(!dów Harry Trumana - facet poszedł „jeszcze te)'· 
iej"': tdobyl p'IV«.t'(J le,;ty1n-Ott'ł:1t1in si~ „betpośrttlninii polece111a11u i peł110-
m.oonictwat11-i Blulego Dom.u", Po1iadał pr:ecie nicbylejakie m:1lory „po­
lit,-citte·•: byt mi~trtlłm itttrygi i matactw, gorącym zicole1111i/de11i hitlen·=· 
mu, heroldem. hu~ uci.s~·u i 1oojm1nego ha;z;ardu, obro1icą interes-Orc im;1e­
riltliz1nł1 (Jf11ery1Mń9kiegó w Nlemó:lech, pupilkimn 1rnu'Ojorskiej giełdy 
itd. itp. . . , I 

I · l: tego okre&U jego „d;z;ial11.ląości" przypomi11acie sobie 1:apem1e tę 
fi~}O{!tlOmię Jrapiei.nego S~/)(l. v1<1uyWal1t 11!~ OUa do.ić c::ę.!tO na ła11wch 
pra.,y: lo'hn Foster Dulles - „i>fem·uy doradca plami Marscltalla" - John 
'Foster D1tllc& ·-'- ,.11io11ier odbudowy hitlero1vskich Niemiec", a nllde tt'snst· 
ko - Joh11 'F'o~ter D11lfes - „auwr dmnej woj11y"„. . 

Statut PZPR przyję1y na I\.on­
gresie Zjednoczeniowym, po 
Przezwyciężeniu na · Pbnum 
Sierpniowym PPR prawicowl:go 
ł nacjona.lisłycinego odchylenia, 
sta-1 się ważną bronią w walce 
o bolszewłcko - leninowski cn­
rakter naszej Partii. Sci3le inze­
strzt!ganie ·przez wszystkie ogni­
wa partyj~ sU.tuiu ma llonlo­
słe znacze11ie w walce o uoJÓWl\ 
czujność l~woiucyjną. 

No"7y kJub ra • ·JO alizatorów 
Następnie u•ojo1t•1iczy ]olilL Foster pos-::edł, jak «:i.adoqw, w odst~wkę. 

1'rumim - lwntymmjąc :res;tq .,polityk<:" b. radcy firmy „S11lli1'0Jt and 
Cromlt'„ll'' - nie drcinl 8if „k·omprumitot<Xlć" osobą jej trnircy. Dulles 
„pr::ycidrt", ale nylwrrnl 11i~ rfo 111>wyc/t s-:pich lotów. Bądi co bqdi w 
1950 ro1m 01lbędq §i~ 11h tertn'ie L'SA rróll'e 1l'ybory do kongresu. Nalei.y 
przeli> z/11t'(1:<1sft 11,,U1só1t'ać ~I} 11<1 p11wd:zie senatora. 

Statut. naszej Partii roz;)oczyna 
się od. słów: „Polska Zjulno•·zona 
Pal'tła Robotm~za jest cwl01\·~·m. 
zorgarrł.z&Wanym oddziaJem polsk!t.'j 
klasy robotniczej - przodująe;t'J si-
ły narodu po.1$kiego". · 

Co- to znaczy? Znaczy to, że c1łon~ 
kami Partii moga być tylko najbc.r­
dz!ej uś\\·iadomionc jednoo-;tki si)o­
śród robo1ników. chłopów i Jntc1i­
gencji -pracującej. Znaczy •o ieclno­
CU?śnic, że trzonem Partii 11ą rubot-
1.Jcy, że robo'lnicy winni st mow:ć 
ptzcwat.aj'!C<! więk~zość czl-)1.<Ów 
Partii. Tylkb bowiem _prole:;:i~·l;;c;-i 
tt-zón m~że uchronić Parti~ p1zcd 
obcą burzuazyjną ideologią i dr0bnc 
mieszczańskimi naleciałościami w 
sposobie myślenia i działania. Wynl 
ka z tego, że kład socjalny, tj. sto­
sunek liczbowy robotników, c!1łop6w 
i intellgencji nie może być Pa~·'.1i o­
bojętny, że organizacje partyjne mu 
szą dbać Q te, by robotnicy stano~ 
wili w nich -decydującą sil'). „ce­
chą partu b~s.zewicJdej - stwier­
dził tow. Bierut na Plenum - o 
c~1 uczw nas bogate doświadcze­
nie WKP{b), Jest refulowanie wzro­
Btu part.il, ~ nie pozostawieiue 'tej 
spra"'.Y iywlołowo;4cf". • 1 

Mo~naby.·zaIJyta0; co ma ws.oólne­
go. trO.ska o t;>, by ro~otnicy i pra­
cuJący chłopi stanO'Wlli przaważa­
jącą większość w partii ze sprawą 
czujności rewolucyjnej? Owsz.:!m n1a 
wiele wspólnego. Zapobiega con:.iem 
utracie trzonu -IPl'Oletariackie"o w 
partii, a utrata trzonu prolet~riac­
klego prowadzi do oportunizmu, do 
odchyleń w -stronę tinteresów burżu­
azji, w stronę jej ideologii. Nie zna 
ety to, oczywiście, że w part.il nie 
powinna. śię znaleźć przodująca in -
tcligencja pracująca. Wręcz odwrot­
nie. Fakt, z~ .pracownicy umysłowi 
Mraz bardzieJ dojrze'Wają polltycz• 
nie i ideologicznie, że mogą być peł 
no-prawnymi i akt,,wn:tmi człO!lkamt 
partu, Jest b. pozytYWBy. • 

Chodzi tyll;p o to, żeby nie zmie­
nić charakteru partii., jako partii 
robotniczej. 

W sprawie tej Biuro Organi:aicyj­
ne, 'które w .specjalnej uchwale u­
jęło formy realizacji w_ytycmych 
plertum. stwierdziło, że: K'Jmitety 
wojewódzkie, powiatowe i miejskie 
winny systematycznie analizować 
wzrost liczebny i skład soc;alny 
swoich org-<in!zacji partyjnych, ko­
mitety wojewódzkie winny Gbać o 
to, by Wiprowadzić w życie wstycz­
ne trzeciego Plenum, tj. by ~·nva• 
rzysze, przyjmowani do Partii w ska 
li ;.vojewódzkiej, składali się w 90 
proc. z robotników óraz mało- i 
śrW.niorolnYclt chłoPów, a w 10 
proc. z pracowników umysłowych i 
to nude wszystkim z inteligencji 
techn1C%neJ, iia.uezyciell ·oraz intell­
gettCjf twórcżeJ. 

Ale sprawa składu socjalne"o -
to jedna strona zagadnienia. 

0 

Ple~ 
num zwróciło uwagę na inną, nie 
mnlej ważną stronę - na tryb przyj 
mowlllllia do parlii, na 11>rzes.trzcaa­
nie zasady, że w szeregach naszych 
winny się znaleźć najlepsze, nJjbar 
dziej ofiarne jednostki. 

[Elilenum skrytykowało praktykę 
części organizacji partyjnych, w 
których nie badano poważnie każ­
dego człowieka, zgłaszającego cla,ć 
wstąpienia do partli, nie czytano 
życiorysów, nie rozpatrywano spra-' 
wy nówo'W.stępującego na poslc:lze­
niu p~wowej organizacji ;,ar­
tyjtlej, a zdarZ<lłY się nawet wy­
padki przyjmowania nowych człon­
ków w ich l'lieopecności. Błędne by­
ło równ:ieź po~tępowanie komitetów 
powlat<1Wych i miejskich, które me 
reagowały na brak czujności podsta„ 
w<>wych organiżacji, lekcewaiyly 
sprawę tatwierdzania uchwnł o 
PrLyjęCiu nowych członków pdrtii, 
gromadząc niejednokrotnie sef.ki nie 
eatwietdzonych uchwał, z koniccz­
noilll rOtpatrywanYch następnie 
„11uriem" i w pc$piechu • 

Nle sprzyjało to wychowanfo czl:on 
kóW partii w duchu ciujności fi;Wo· 
lucyjnej. 

l:>o niektórych organizacji p'lt•Y1· 
nyc-h naieiałl'I większość załogL Or• 
gabizacje te zatracały swój pno:lJl­
Jący eharakte-r. Przewodziły one 
właściwie samym sobie. Takie orga 

W tym samym czas;e gdy '(' Po-1 li przedstawiciele nauki z ra~j·inaii­
Utechnice Łódzkiej wspólnie ra1?i- zatorami, na terenie naszych zakła-
.................. „ ...... „„ •••••••.• „ ........ „ ••••. „ .................. „„ •••••• .., •• 0 •• „.„ 

Pia 1y prod·u~cii 
w ykonane przed terminem! 

PZPW :KP 5 WtKO. ~.u, y PL:\. T 

ROC7,NY 
, W dni~1 26 li!'; top a da br. załoga 

rzrw :!lir 5 uk"onczyla wykonanie 
pali„twoweiro planu 11rodukcyjnego 
na 1949 rok. 

PRZEMYSł, JEDW.- GAtANTE­
RYJ~Y WYKO)IAŁ ROCZNY 

PLAN 
Dnia 29 łl1:1topada br., o godz. 

11.00 Przemysł Jedwabniczo.Ga-
1anteryJny 'l\·ykonał plan rocznv 
na J6 dni przed terminem, pod­

"jętym w zobowiązaniach. 

ELEKTHOWNL\ ł,óDZK.\ 
WYKO.TAJ,Ą IWfZXY PLAN 

' PHOl>FKCJI 
Dnia · 28 li•401rnda hr., o ~odzinie 

17.01 Wytwórnia , 'r 1 Zjl'dnotzenia 
EnergetYcznJ'go Okl'{'gu ł,cldzkiego 
(Elektrownia ł,ódtka) wykonała 
roczny plan produkcji. 

PRZ:Ę:DZALN'L\. PZPB NR 7 
WYKONAŁA PLAN ROCZNY 
tałoga przedzalni „Bawełnianej 

siódemki" wykonała plan roczny w 
dniu 25 listopada, czyli na 10 dni 
przed termine:n. · 

dów powstał długo oczckiwa11y !<!Ub 
racjonalizatorów. • 

- Jesteśmy pewni. - mówili na 
inauguracyjnym posiedzeniu k:ubi;, 

nasi racjonalizatorzy. - że w <1p.u ­

ciu o doświadczenia wcześniej wrga 
nizO\vanyrh klubów, w oparciu o po­
moc i wspólpracc: z przedstawi..:ielJ­
mi nauki, ~·zypadkowy u nas 1 trztl2. 
nikogo dotąd nie kierowany rnctt ra 
cjonalizatorski będzie się teraz po• 
myślnie rozwijał i przyczyni S •~ ·do 
polepszenia produkcji zakład ~ na­
szej branży zarówno pod wzstc:dem 
jakośc~ jak i ilości, I 

Stefan :Bocheński 

korespondent fabryczny „Glosu'' 

z PZPJ-G Nr 8. 

lr'laś11ie ni„dt.ru·no odb~-/.1' się w N·l'orku wybory 11a to „u;ypadmt'e" 
stw1ou-i.~ko. Stau.·lłł. 1To rriclt w imierrili trumanott"ców (t,:::w. partia de1110-
hatyr:z11a) ·~ Lehmmm. 1i· imieni1t „cle1cey'o11·có_w (tzw. partia repubfihml­
sl.-a) - Dullt!. O tak·ich Twndydatach stare przysło1de pvr1•i<lcfo: - jede11 
uort dri1giego, a obaj rt-arci.„ diallla. Nie moina powied::ieć, aby 11')'borcy 
atnerykclńscy : terenu Nou:egi> Jork11 1tdeli „duiy- u:ybór". A.le i 10 co/; zna· 
c:y. :ie : dwojfa :=lego urbraU ilcgo Leltmamru, ::flmfost gor'.~::;ego Dulle.<rt. 

]e.1t to µuc:e jeden d<>1ró<l, i:: lu1slo wojnr. 11an•et tej „;:;im11ej", pod 
l;tórym Ulk górf/.ljf u•yt.tępuje Oul1t>s, nie jest w Ameryce populame. Oc:y­
tl'i.frfo, 11<H'6d amer,•k.ai1.~ki :otla;e sobie $pra11·~. ze i J,ef111um11, potl'Ulrz<1-

j11c-,· 1..lamlin·e obietvmki•tr:umanki wyborc:e, rakie nie jest właściwym c:lo­
rdekitm na 1t-ła!cit1tym miej.~11. INJ: bądź co bqcli - 1v pr::eci11:$tawie11i1t 
do Jolma F'mera, 1lla Mmei, pl>ti:i„d:imy, pr:wzu·mtości wyborc:ej - udaje, 
iż nil' jest ,„imn}'m draltit!tn". Nie pr:es:iko<f.;;i mu to :iresztq tv braniu 
ud:ialu w „r.imnej wojnie", kt6r4 wesp6l ' republikanami prou:ad:i „dl!'1110· 
krmycJ111y'' Trumati, Niemniej muri sobie zdawać sprawe, ii upadek De· 
wey'a jest niewątpliwym sypiltm o!frieiawts):_rn dla tiMZY,Stkich amerykclń· 
skich poclltsaozy woj..,.ych„. ' ~-~I•• '"' ~. "' t • 1 

• ! 

.I t}'· :~ f~~ / i.J:.t).;~i I 
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E. Tam, 

To osiągnięcie zawdzięczać tta· 
Iei;v wypełnieniu zobowlązą n po· 
·wziętych przez załogi fabryczne, 
dla uczczenia święta PKWN oraz 
Miesiąca, Pogtębienia l1rzYjaźni 

Kęnieczńe -warunki 
Pol!1k11i~adzieckiej. , .. 

; :\tilczaręk .' 
1 

Korespo:tdmt „Głosu" z PJG' 
•••• „ •••••••••••••••••••••••••••••• 

C i , "tórz nie ' Z:aUJiodą 
, ,CzerUJone u;inkle'' w Oranienbbrgu 

Wiarogodność wspomnleft, które dziś zamieszczamy, wspomnień, ści· 
śle związanych z działalnością komurtłslów nlemletklch, więzionych od 
1933 r. w obotle OranlenbUr!J1l, nie ulega żadnej wątpliwości. Autorem 
ich jest człowiek, który był bezpośrednio związany z organizacją ko­
Dlunistyczną, dtialającą na terenie obozu - obecnie student medycy­
ny u. Ł„ Członek ZAMP-11, ob. Zenon Szeląg. Potwierdzić je mogą 
w!lzystkie wymienione w opowiadaniu osoby. Każdy więzień Oranien. 
burga, który nie znklepiał się wy ł~<:znie w swej niedoli, lecz brał 
udział w źyciu społecznytn obozu, pamięta dobrze niemieckich komu· 
nirlów ż „czerwonymi winklami", ludzi, których nie załamały wielo­
letnie katusze i prześladowania, którzy do końca wytrwali przy !lwych 
przekonaniach, a którzy dziś, dzierżąc w tt:kach ster rządów Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, stanowią rękojmię, że państwo to stac 
będzie zawsze. w jednym szeregu z narodami, milującym1 pokój i spra-
wiedliwość. _ 

Oto, co wspomina o niemieckich towarzyszach obozowych kol. Sze­
ląg, w ciągu 5 lat figurujący w kartotece Oranienburga, jaly) nr 27504, 

Gdy w 1940 r. przybyłem do Jat, mieli - mówiąc obozowym ję 
obozu, rządzili w nim nie- zykiem - długi „staż więzienny". 

mieccy więźniowie - krymin':lliści, Znali każdy kąt obozu, nie obce 
nazywani od znaków na pasia- im były wszelkie metody hitlerow 
kach „zielonymi winklami". Nie ców. Stanowili dla nas skarbnice 
trzeba chyba opowiadać, jak ob- nieo~nionych wprost wiadomości; 
chodzili się oni z nami, jak okrut- rad i wskazówek. 
nie sprawowali swe funkcje blo· Pamiętam pierwszą rozrtwwę z 
kowych, sztubowych i · „kapo" · Hugo Dworznikiem, obecnie prze-
Zbyt wielu Polaków siedziało w wodniczl!cym organizacji lokalnej 
obozach, zbyt żywe są jeszcze w Komunistycznej Partii Niemiec w 
nich wspomnienia przeżytych tam Hamburgu. Był to nięjako instruk-
okropnośC:i. taż, jak należy żyć, aby przeżyć, 

Poznaję 
„czerwone winkle·' 

Upłynęło sporo czasu, zanim za.­
poznawszy się z życitlm obozo• 
wytn zdołałem spośród w!ęfolów 
odróżniać Niemców, którzy podob· 
nie, jo.k my, nosili „czerwone win 
kle'". Zblir.enie nastąi:iło szybko. 
Oni pr.zebywali tutaj już orl wielu 

jak „organizować" jedzenie, w ja­
k1 sposób chronić się przed nad­
mierną, wyniszczającą praC<I- vV 
zamian opowiedziałem mu, .co sły­
chać w Polsce, jak zapatrujQ siq 
na przyszły ustrój Polski. Od wie­
lu lat zantknięci w obozie komu­
niści interesowali się niezmiernie 
rlziałalnością partii komunistycz­
nych we wszystkich krajach. 
Wspólne rozmowy, prowadzone 

• 

ukradkiem po pracy lub nocą na 
nędznych barłogach, wspólna idea, 
którą żyli komuniści, połączyła 
w obozie wszystkich tych ludzi 
mocnymi więzami przyjaźhi i bra­
terstwa. Nie wiadomo nawet, kie• 
dy pod kierownictwem Fritza 
Selbmana (obecnie ministra prze­
mysłu i handlu rządu Demokraty· 
cznych Niemiec) oraz Waltera En­
germana (członka tegoż rządu) po 
wstała organizacja, zwana „Kame­
radschaftskreis'', która stopniowo 
objęła ogromną część obozu. J ak 
bardzo była potrzebna, jak wiele 
zawdzięcza jej każdy spośród nas, 
który przetrwał obóz, trudno 
wprost dziś wyrazić. W obliczu 
okropności, o jakich się nawet 
nie śnilo. w ustawicznej walce o 
kęs chleba, o łach, o życie , orga­
nizacja podtrzymywała na duchu, 
kierowała my§I na inne tory, uczy 
ła hattu, wytrzymałości, a gdy 
trzeba było - bohaterstwa Ślnlet­
ci. 

Pomoc koleżeńska 
ogarnia obóz 

N"asi ludzie powoli przenikali do 
k,1żdego odcinka życia obozowe· 
go. Byli w kuchni, w szpitaht, m.a~ 
gazynach, aptece, nawet w biu­
rcich. Dzięki temu mieliśmy zawsze 
wszys!kie wiadomo1ci, uzyskali­
śmy możność wykradania hitletow 
com 7.ywności, ubrań, lekarstw, 
ch_ociaż cena każdej z tych tze­
czy równała się cenie życia. Lecz 
„Kameradschaftskreis" działał sta 
le. Słabi, chorzy musieli otrzymy­
wać lepsze jedzenia. Skazanych 

nil śmierć rató-wało się przez za~ 
mianę nuouiru więziennego z 
kimś, kto umierał już na rewit2e 
(a takich nigdy nie brakowałll). 
Chroniło się ludd pned 1elekcjlł, 
ukrywając kh w innych htokach. 
Ob6ż liczył zbyt wielu więźniów, 
aby SS-owcy mogli zórientować 
się na tych manipulacjiitb, 

Dowody pomocy koleże_Mkiej 
były do głębi "WljrUSzająće. Sam 
przekonałem się o tym najlepiej. 
W 1942 roku ule{ftern W'iij>&dkowl 
przy pracy. M'iałent pot&.mlłru\ w 
kilku miejsc!ach stćzękę, wyi;a. 
dzoM oko. Lekarz S~ ka2ał Innie 
dobić. I tak by !li~ stało, gdyby 
nie r.ajął się mną kolega, obozo· 
wy Karl Ulig, były funkcjOtlatiulż 
Komunistycznego Zwii\zku Mfo~ 
dziezy Niemiec. Cdonek organ!• 
żacji, zatrudnłorty w szpitalu, 
Franz Ziernnek (konmnł~ta) oraz 
pracujący w aple~& Hans Ró!!eń• 
berg otrżytrtali poleceni@ zaopie• 
kowania 11łę l'lltlą. Przebywałem 
nielegalnie w 8ż}>IttłlU w dągU 
6 ntleslęty, JJ\lljąc. nnli!h:u:hoMło• 
flą szczękę. Przez otwór JIO wybł· 
tych zębach Zleranek karmił mnie 
pomatńt'tc:tctTńi i cytty11t1mt, które 
inni vdęźniowie wyktl'tdlłli z klilty 
hy SS·inanów. Nie ma w tym krzty 
przesady jeśH powitifl't, z~ ocalertie 
żyda zawdzięczam tylto hienUeC• 
kim komunistom. 

J>otajemhie leczono w · s~ttalu 
i operowano J<ol~g~ Atttoiiił!go 
Lewiń11k.iego oraz wił!lu .Innych, 
których nazwisk już nie panli~-
tam. . 

(Dalszy ciąa nastąoi), 
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Str. ł , 

Deklaracja ide-wo-programowa 
ZjednoczÓnego Sironnici"'a Ludowego 

Zjednoczenie ruchu ludowego , .,.~ 

W trzecim dniu obrad Kongresu Jedności Ruchu Ludowego, ~elegacl po 
referatach 1 dyskusji uchwalili deklarację Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego, w której określone zostały założenia ideowo - programowe Zjed­
noczonego Ruchu Ludowego. Deklaracja ta mówi m. in.: 

Ruch Ludowy zrodził się z buntu 
mas chłopskich przeciwko krzywdzie 
i poniżeniu. 

Ruch Ludowy 1tształtował swoją 
radykalną postawę w oparciu o rewo 
lucyjną, jasną ideologię przodują­

cych. kół klasy robotniczej, w której 
znajdował zawsze wiernego sojusz­
nika •. 
Vialkę przeciwko organizowaniu 

się .wsi pod sztandarem ludowego ra­
dykalizmu toczyli polscy obszarnicy 
l fabrykanci p:zy pomocy rządów 
zaborczych, a potem przy pomocy 
własnego r:;iądu burżuazyjnego, do 
którego wprowadzali przedstawicieli 
chłopskiej burba:Ji. 

Nurt radykalny, żyjący we wszys~ 
kich masowych pai liach chłopskich 
1 organizacjach młodzieżowych, t.1-
mowany naciskiem rządu i pra wi::o­
wych kierownictw ludowych·, wypo­
wiadał się w swoich wystąpieniach, 
a szczególnie ostro odezwał ~ię w 
zbrojnych następujących po sobie 
shajkach chłopskich, które są etapa­
mi dojn.ewania rewolucyjnej świado 
mości mas chłopskich na wsi - są 
wspólną drogą chłopskiej i robotni­
ciej jednoczacei się wsi, która staje 
do walki o władzę, o sprawiedliwość 
społeczną. 

l.ecz dywersja, zaszczepiona przez 
rządy burżuazyjne wgryzła się zbyt 
głęboko, jej zdradliwa ideologia -
agraryzm - zbyt wiele czyniła za­
mętu, tak, że w okresie próby naj­
cięższej, w walce z hillerowskim oku 
pantero, tylko część ruchu, skupiona 
wokół pisma „Wola Ludu" znalazła 
swe miej3ce we froncie przyszłej Pol 
ski Ludowej. Natomiast poważna 
część szamotała się między rosnącym 

w Batalionach Chłopskich buntem i 
pragnieniem wspólnej z Armią Ludo­
wą walki, a rozkazami kierov.rnictwa 
,,P..c•cha", coraz mccniej opanowywa­
nego przez agentów „dwójki" akow· 
skiej, związanej z wywiadem hitle­
rowskim. 

Tę tragedię wiedzionych na manow 
ce Bechowców próbowali przedłużyć 
Mikołajczyk i jego klika po odzyska­
:riu niepodległości przez Polskę. Roz­
bicie kliki mikołajczykow~kiej przez 
zwycięski: obóz demokracji z Polską 
Pa~tią Robotniczą na czele, uratowa­
ło tysiące oszukiwanych ludówc-ów 

skich, którzy szukając ratunku przed 
kryzysem, pchają świat do nowej 
wojny, rozbijają się o potęgę obozu 
pal'istw rządzonych przez masy lu­
dowe, stanowiące wielką bratnią ro· 
dzinę, sięgającą już dziś od Bałtyku 
aż po Morze Chińskie. 

III. Budujemy Polskę silną 
- wbrew wichrzycielom 

Demokracja ludowa buduje Polskę 
silną ~ sprawiedliwością społeczną, 
rozrastającym się przemysłem, nowo 
c1esnym rolnictwem, oświatą i kultu­
rą ludu. Lud polski dumny jest ze 
5Wej podniesionej z gruzów Warsza· 
wy, zaoranych odłogów, dźwignir;­

tych fabryk, coraz gęstszej sieci tran 
sportu, szkół, szpitali. Z jeszcze wi~k 
szym rozmachem wprowadzimy w 
życie Plan 6-letni, który zapewni pra 
cę i należyty zarobek milionowi no­
wych robotników, rynek zbytu, nowo 
czesne maszyny i narzędzia pm<luk­
cji. · Oparcie o najnowsze zdobycze 
nauki rolniczej milionom chłapów­
rolników, umożliwi awans społecz­
nv, pozwoli milionom dzieci chłop­

skich i robotniczych zdobyć fachowe 
wykształcenie. 

Kapitali.ści anglo-amerykańscy czy 
nią wszystko co mogą, aby załamać· 
ten rozmach twórczy wolnego ludu, 
PL ~iać pan; kę i odebrać mu wiarę 

w swoje siły, Na ich usługi stanął 
Watykan, który tylekroć już razy w 
historii stawał przeciwko narodowi 
polskiemu, który rzucał klątwy na 
nasze powstania n1111odowe, który po 
pierał wszystkie niemieckie najazdy 
na Polskę i błogosławił siepaczy Hi­
tlera, który i dziś jeszcze - gdy 
Niemiecka Demokratyczna Republika 
uznaje publicznie granicę nad Odrą 
i Nysą za granicę pokoju - odwo­
łuje się do elementów hitlerowskich 
i podnieca ich nadzieją odwetu. 

Wichrzycielom tym powiadamy: 
budujemy Polskę dla wszystkich jej 
dzieci i nie pozwolimy wam naduży­
wać wiary chrześcijańskiej dla ob­
cych Polsce interesów. 

IV. Walczymy z wrogq 
ludowi 

. klasq w.y,z,ys~twaczy., 

~ topieli, w -jaką ciągnęli ich agenci . W • naszej walce o ~budowanie 
wwga. i.;stroju pełnej sprawiedliwości spo-

W walc" 1 pracy odnaleźll !woją łecznej trzeba pokonać szereg piętrzą 
właściwą drogę w sojuszu robotni- cych się przed nami tnuiności. 
czo-chłopskim ludowcy, którzy zosta- Musimy obezwładnić wyzyskiwa­
li wyprowadzen.i na manowce przez czy i wyrugować z naszego życia ich 
Mikołajczyka. Ludzie ci w wystąpie- wrogą, sabotażową działalność, skie­
nia::h lewicy PSL, a następnie w ·rowaną przeciwko ludowi. 
?d:o~zonym. PSL zbliżyli się ~? zało- Trudno5d będziemy przezwyciężać, 
ze~ !deol;ig1~zny~J: demokraCJI Judo- ruguj,c z aparatu państwa ludowego 
WeJ 1 w~.~eśh SWOJ po~tywny wkład 1 wrogow klasowych, zastępując ich 
w roZWOJ naszego Panstwa L 1dowe- ludowymi kadrami. Będziemy prowa­
go. dzić nieustępliwą walkę z wrogiem 

I 
przy nieustannej pracy nad gospo­

I. Umacniamy niepo- darczą i kulturalną przebudową Pol­
dległość przez władzę ski Ludowej. 

ludu, przez sojusz Budujemy Polskę sprawiedliwości 
robotniczo-chłop' ski społecznej i braterstwa ludu pracy. 

W imię tego ideału wypowiadamy 

Władza w rękach ludu pracującego 
....... to fundament niepodległości Oj­
czyzny I godnej, szczęśliwej przyszło 
ści całego narodu polskiego. Wła!fzy 
tej będziemy strzec jak źrenicy oka 
p1rnd zakusami krajowych i zagra­
nicznych kapitalistów. 

walkę wszystkim wyzyskiwaczom, 
spekulującym na handlu, młynar­

stwie, taniej sile roboczej parobków 
i uboższych sąsiadów, jak równfoż 
kapitalistom miasteczkowym, żerują­
cym na ludzie wiejskim. 

V. Idziemy ku Polsce 
sprawiedliwości 
społecznej 

Tam, gdzie uświadomie i uspo-
łecznienie w~i do tego dojrzeje, bę­
dziemy propagowali spółdzielcze go­
spodarowa11ie ziemią i głównymi środ 
kami produkcji. W spółdzielniach 

I 
którzy · wysługiwali się sanacji, oku­
pantowi hitlerowskiemu, a potem fa­
S7ystowskiemu podziemiu, nierobów 
z ustami pełnymi frazesów, posłów 
nie stykających się nigdy z terenem, 
dygnitarzy, dbałych tylko o swoją 
własną karierę. 

Postawa moralna naszych aktywi­
stów i członków winna kształtować 
się na wzorach tych wymagań, które 
stawia swoim aktywistom i członkom 
Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza. Tdąc za tym przykładem musimy 
wskrzesić i pogłębić tradycje pionie­
rów walki o sprawę ludową i uczy­
nić: zasadą Zjednoczonego Stronnic­
twa, że ludowiec - to człowiek czy­
sty moralnie i politycznie. 

Ludowiec, to człowiek, który stara 
się być sam wzorem tego, o co wal-, 
czy : czi:owieka post~pu i sprawiedli­
wości społecznej. 

/ 4.'i ·.· 
. Chłopki - delegatki na Kongresie Zjednoczenia 

Stronnictw Chłopskich 

prQdukcyjnych widzimy urzeczywist· 
nienie ideału twórców i bojowników 
radykalnego ruchu ludowego. Ideału 
wsi, w której zniknie troska o jutro, 
o pracę i chleb dla dzieci, o spokoj­
ną starość, a przez zwiększenie wy­
dajności gleby i odpływ części lud­
ności do przemysłu - zniknie zmora 
ciągłego rozdrabniania i spłat rodzin 
nych. Przez uspółdzielczenie i unowo 
cześnienie produkcji, będziemy zmie­
rzali do ulżenia kobiecie wiejskiej w 
jej cii;>żkiej pracy i do podniesienia jej 
gc.dności społecznej, zapewniając jej 
mcżność coraz szerszego udziału w 
życiu społecznym i kulturalnym gro­
mady. Spółdzielczość produkcyjna po 
zwoli nam szybciej osiągać awans 
społeczny młodzieży chłopskiej, z 
której wyrastać będą nowe kadry 
mechaników, agronomów, weteryna­
rzy, nauczycieli, lekarzy i innych spe 
cjalistów, których wsi uspółdzielczo­
nej • trzeba będzie coraz to więcej. 
Skonczy się ril7. nn zawsze haniebna· 
tradycja tych czasów, kiedy wykszlał 
eony syn chłopski nie miał co robić 
na wsi i wstydził się swojego pocho­
d~enia. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••• .... •••••••••o•••••••••e•••••••••„•••••••••••••••••••„~„ ....... „. . ( 

Ideał spółdzielczości produkcyjnej 
będziemy realizować stooniowo w 
miarę wzrostu uświado.mienia' mas 
chł~pskich. Będziemy go wprowa­
dzac .na zasadzie dobrowolności, w 
oparciu o bratnłą pomoc klasy robot 
niczej i t> pomoc naszego wspólnego, 
robotniczo-chłopskiego państwa. 

Trzeba uplynif ć zbę ne zapasy 
Zakłady pracy odrzucą niepotrzebny balast zwiększą środki o~rotowe 

Obowiqzki organizacji partyjnych rad zakładowych . 

VI. Walczymy o nową 
kulturę i wychowanie 

nowego człowieka 

Zi:-ł1oc7ony ruch ludo'fY dażyć 
będzie do upowszechnienia oświaty 
i kultury. . 
• Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 
popięrać będzie rozwój systemalvcz­
nego kształcenia dorosłych oraz ~oz­
wój placówek knlturalno - oświat·J­
wych, jak bibliotek, świetlic, tea­
trów zawodowych i amatorskich, kin. 
rndiofonizację kraju, ażeby jak naj­
szybciej znieść istniejący jeszcze 
yirzedział i ról.nice miqdzy wsią i mia 
stem. 

Zagadnienie uplynnicnia nadmif'rnych a zbędnych rem:mentów w 
przemyś,le włókienniczym, 3ak zrc8ztą i w innych gałęziarh naszej 
gospodarki narodowej, wymaga ciągle jeszcze szczególnych 'itarnń, 
zarówno ze Firony czynniknw 1dministracyjnych - dyrekcji p.„L~Z'!­
gólnych zakładów prney, ccntralnydl zarządów i zje:lnoczeń, ~ent~ il 
:rnopatrze;ik:i·ych i handli)\\ yr!• - jak również czynnika spole· znego 
-- organi>mcji partyjnych i rad 7akłndowych. O wadze tego zagad· 
nicnia świadczy chociażby fakt, ie według wykazów, sporząrlzonych 
w poszczególnyrh fabrykach pl'zez kontrolę społeczną i przesłaną do 
Zarządu Główneito Związku "tókniarzy, wartość tych rem:mcntó.v 
w J>rzemyśle włókienniczy n\ wyraża. się olbrzymią sumą, wynoszą cli 
około 2 miliardów złotych. 

upłynnić zaledwie około 3 tysięcy po• 
zycji. Jest to zbyt mało. Na ten stan 
rzeczy wpływa zarówno wspomniana 
wyżej opieszałość centralnych zarzą• 
dów, jak i szereg innych czynników. 
Jednym z nich - jest dziwna i nie· 
zrozumiała niechęć ze strony niektó­
rych zakładów 1>racy Jlo zaopatry• 
\I :mia się w artykuły~··· pochodzące 
z akcji upłynniania remanentów. 
Wolą one czerpać te artykuły ze skła 
dów central handlowych, nie doce· 
niPjąc najwidoczniej wielkiego ogól· 
.1opaństwowego gospodarczego zna• 
(Zenia ułatwienia innym zakładom 
pracy pozbycia się przez nie niep0ro 
trzebnych remanentów. Inną. przy­
czynę stanowi to, że niektóre zakła­
dy pracy wycofują złożone uprzednie> 
wnioski o uplynnienie. t Obciąża. to 
dodatkową pracą CeMtralę Zaopa­
trzenia i sprawia poważne utrudnie­
nia, gdy dany artykuł znalazł ~.iż n~ 
bywcę. VII. Tworzymy nowy typ 

działacza ludowego 

Rola Centrali Zaopatrzenia 
Zgodnie jeszcze 7. zarządzeniem 

byłego Ce'ltralnego Zarządu Przemy­
słu Włókienniczego, główną rolę w 
akcji upłynniania remanentów (poza 
remanentami surowców i ma~zyn) 
odgrywa Centrala Zao1>atrzenia l\la­
teriałowego Przemysłu Włókienni­
czeg·o. Wysiłek, dokonany przez nią 
w tym zakresie, jest poważny i po­
ważnie też przedstawiają się prze. 
prbwa:łzone prace organizacyjne. 
Każdy zakład pracy, po stwierdze­

Nie może być u nas miejsca dla lu niu nadmiernego zapasu t ·eh czy in­
dzi o niskiej wartości moralnej - nych artyRułów poinoćniczych, oho-
..... „ ...... „ .......... „ .......... „ .............. „„„„. "c;.+M+ff ..... „„„ ••••• ..;.:. ..... „. 

Wieści z ZSRR 
NOWE KSIĄŻKI RADZIECKIE pisarzy białoruskich, ukraińskich, 
Nakładem Państwowego Wydaw gruzińskich, łotewskich, azerbejdżan 

nictwa Literatury Pięknej ukaże się skich, estońskich i ormiańskich. 
w roku bieżącym 5-tomowy zbiór .tl'c· -

dzieł jednego z najstarszych pisa- ROZKWIT KOŁCHOZU 
rzy radzieckich - Fiodora Gładko­
wa. 

W Tbilisi na sesji Rady Naukowej 
Imtytutu Historii Akademij l'iuuk Re­
publiki Gruzilmkirj, człon<'k-korespon­

tlent Akademii prof. G. Czytaja, wy­

gło~ił referat: „Nowe 7,yde w kołchozie 
w>i Tortiza". Mieszkańcy tej wsi u-

W serii „Biblioteka powieści ra­
dzieckiej" ukaża się w roku 1950 
utwory: „Dwaj kapitanowie" - W. 
Kawerina, „Samotny żagiel" - Ka­
tajewa, „Szczęście" - Pawlenki, 
„Emilian Pugaczow" _ Szyszkowa, cz!'stniczą wspólnie z uczon~,ni w pra-
„Pierwsze porywy" i „Niezwykłe cach sesji. \"rieś Tortiza, która słynie 
lato" - K. Fiedina i inne. Plan WY· obecnie jnko jedna z na,ihogatsz)'ch w 
dawniczy prze,:..,iduje ukazanie się r<'jonie gorijokim, }lrzccl 30 loty żyła w 

ponad 40 utworów w językach róż- &krajnrj nędzy z po\rndn Halego braku 
nych narodów Związku Radzłeckie- wody dla nawarlniania pól. J1·dyną u­
go, o łącznym nakładzie miliona pr11.wą, jaka się tu uda"ała, h)la kuku-
egzemplarzy. rydza. 
Państwowe Wydawnictwo Lite- Już w pierwszym roku powstania koł-

rackie ( Goslitizdat) przystąpi w eh ozów w rejonie gorijskim, wybudo-
1950 r. do wydania 3-tomowego wano Kanał Tiripoński. Na dawn)m 
zbioru dzieł zna11ej pisarki ukraiń-
skiej, Lesi Ukrainki. Ponadto prze?. puslkowiu zakwitły sady i winnice, uka 
widuje się wydanie antolo~ii i poezji zał.y się ~lantacj.e buraka cukrow~go. Do 
białoruskiej, zbioru bajek ukraiń- w.si T.ort1za za~,·1tal ~o~robyt: zmkły le­
skich, bajek n"fodów Północy, poezji ~rnnk1, a .na ich rn1e3scu wybudowano 
Estonii. Prócz tego projektuje się liczne 2-piętrowe domy, otoczone ogro­
wydanie utworów najwybitniejszyc;h I dami i sadami. 

wiązany jest natyclimiast zawiado­
mic o tym centralny zarząd i Cen­
tralę Zaonatrzcnia. 

Do Centrali Zaopatrzenia wpłynę­
ła wielka liczba wniosków o upłyn­
nienie - około 20 tysięcy. Wnioski 
te dotyczą art~'lrnłów, nie mających 
zastosowania w przemyśle włókien­
niczym, jak i znajdujących się na li­
ście towarów, stale · dostarczanych 
przez Centralę Zaopatrzenia. ·z tymi 
zresztą jest najmniejszy kłopot. Wy­
kaz takich nadmiernych remanentów 
kierowany jest po prostu do wydzia­
łu nandlowego Centrali. Prędzej 
c.zy później pp;;tara się on Q \;lWlek:i• 
zanie tycl1 ntykułów do miejsca wła 
ściwego zapotrzebowania. ,,. 

Nikłe rez uJtaty 

Zapomniane obowiązki 
Jest i odw-rotna strona medalu. • 

Wiele zalr.ładów pracy nie zgłosiło do­
ty~ho:atts . ll'Yehi :iathq~'nfci• . re~a­
nentóiv. Do ta ich fabryk nalezą: 
PZZPJG w Pabianicach, PZPW Nr 
40 w Łodzi, Fabryka· Przyborów 
Tkackich i ·wyrobów Metal1>wych W: 
Łodzi. Trudno przypuszczać, by za• 

Artykuły spoza listy towarowej k~ady te nie miały nic do upłynnie• 
sprawiają więcej kłopotu. Meldunek nia. Najwidoczniej dyi·ekcje zakła· 
zakładu pracy o nadmiernej ilości ja- d6w, organizacje partyjne oraz ra-
1degoś artykułu ltierowany jest przez dy zakładowe nie doceniają tych 
Centralę Zaopatrzenia kolejno do spraw. Zdarzają się też wypadki, ża 
wszystkich centralnych zarządów i zakłady nie przedstawiają pełnych 
zjednoczeń przemysłu wlókiennicz~- wykazów do upłynnienia. Na pn:y­
go w celu stwierdzenia przez me kład PZPB w Pabianic:i!ili nikogo nie 
możliwości zużytkowan~a danego ar- I poinformowały, że posiadają 20. tth"l 
tykułu w podległych im zakładach. I niepotrzebnego żelaza. PZPB Nr· 4. 
Jest to . slusz~y sposób załatwian!a, w Łodzi nie zameldowały o niepo­
wymagaJący Jednak od poszczegol- trzebnych silnikach elektrycznych. 
nych zjednoczeń i centralnych zarzą- Wydaje się konieczne przeprowadze· 
dów większej sprężystości działania. nie kont;oli przez organizacje par• 
O?ieg takieg? ~neldunku trwa ~o- tYjl\e i raC:y zakładowe, czy is~nie­
w1em p1:zewaznie trzy --;- cztery mie- jące nadmierne remanenty zosta~ 
:;~ąc~. "pływa. to ham Jąco na up~yn w odpowiedniej instytucji zgłoszone. 
meme nadmiernych remanentow. Poważnvm utrucfuł.::niem w uplyn. 
Dlatego też słuszna była podjęta nianiu nadmiernych remanentów by. 
przed <iwoma mie::<iącami inicjatywa wa również to że wnioski o upłyn• 
Centrali Zaopatrzenia wydawania nienie nadmier~ych remanentów si 
specjalnych biuletynów, zawierają- przez zakłady pracy niedbale sporzą-
c~ch wykazy artykułów do up.ł~·nnie- dzone. Bardzo często nie zawierają 
ma, przesyłanych do wszystk.1c~ z~- one dokładnych danych o rodzaju i 
kładow pracy przemyslu wlokienm- wła~ciwo!ciach . a.rtvkul:u.. ·wymaga 
cz~go. Jeśli dany ar,ty.kuł .nie znaj- t.o dodatkowego spl'awdz:inia, nie­
duJe w P.rzemy~le włok.ienmczym .za- kiedy badań laboratoryjnych, co 
stosowama, wmosek kterow:my Jest wpływa na opóźnienie toku pracy. 
do odJ>owiedniej centrali handlowej. Sprawnie przeprowadzona akcja 

Do dnia dzisiejszego Centrali •Za- 4plYnniania niepotrzebnych i natl­
opatrze_ni:1' ~raz z ~en\ralnymi z~- mi~rnych remanen~ów przyspor1;y 
rządanu i zJednoczemam1 udało się kazdemu zakładowi znaczne sumy 

oszczędności i przyc;zyni się do od· 

Władzę - to znaczy Rzeczpospoli­
tą Ludową - zdobyliśmy dzięki so­
juszowi robotniczo-chłopskiemu. Pol­
ska nie przestałaby być folw;i.rkiem 
magnatów, nie stałaby się prawdziwą 
matką dla milionowych rzesz ludu, 
gdyby nie rozmach rewolucyjny i ja­
sny program klasy robo~niczej -
przodowniczki narodu w jego walce 
z kapitałem krajowym i zagrenicz­
n ym. Klasa robotnicza nie mogłaby 
zrealizować swojego postępowego 

programu bez poparcia ze strony mi­
lionów pracujących chłopów. · Siła 
R7.eczypospolitej Ludowej wykuwa 
się pod przewodem Polskiej Zjed!1:)­
czcmej Partii Robotniczej przy czyn­
nej współpracy Zjednoczm;iego Stron 
nictwa Lndowego, jako istotnej skła­
dowej części obozu demokracji ludo­
.'Wej. 

Faszyzacja • • zyc1a w USA 
rnrożer..ia poważnych środków obro­
fowy;:h. Dotychczasowe doświadcze• 
nie wykazuje, ·że wymaga ona pełnej 
moMlizacji kierownictw poszczegól· 
llych , zakładów pracY, centralnych 
zarządów i zjednoczeń. O poważnych 
obowiązkach w tym zakresie musz~ 
pamięt.ać równ'ież or~an.izaeje par• 

II. Buduiemv fronf"pokoju 
przeciwko imperialistom 

Były wiceminister sprawiedliwości 

USA, John Rogge, opowiada w swej 
książce pt. „Nasze znfltaj:ice prawa 
obywatelskie", w jaki sposób odbywa 
się przeksztalcenie St;tnów Zjednoczo. 
Dych w państwo policyjne. 

Autor cytuje licz11e protokóły ba· 
dań osławionej Komisji Badania Lo­
jalności, Komisji badania. działalno. 

ści antyamerykańskiej oraz wiele in­
nych dolrunientów. Rogge sam nieje­
dnokrotnie występował w charakterze 
obrońcy postępowych Ameryka.nów, 
oskarżonych o „działalność wywroto­
Wł"· K3iążka. pokazuje obraz nagon­
ki, stosowanej wobec tych, którzy nie 

Zwycięstwo demokracji ludowej chcą. się stać posłusznym narzędziem 

w Polsce i w innych krajach, rnożli- w rękach kliki monopolistów z Wall 
wość spokojnej pracy dla doina na- Street. Nagonka ta. obejmuje miliony 

0 · Amerykanów: od znanych pisarzy, do 
szych dzieci i naszej Jczymy za- skromnych urzędnfków państwowych, 
wdzięczamy Związkowi Socjalistycz- od przywódców partii komunistycz;nej, 
nych Republik Radzieckich - po- do zwykłych członków związków za. 
gromcy f~szyzmu i ostoi pokoju w wodowych. Amerykańskie koła rządzą. 
świecie. ce usiłują sthmiić w ten sposób wzra-
Przykład związku Radzieckiego i stający opór mas ludowyx:h, zagłuszyć 

protest przeciwko polityce rozpętania 
}ego osiągnięcia budzą wiarę w ma- nowej. wojny. , 

sac~ ludowych umacniają nas w Autor przytacza.· długą listę faktów 
walce o postęp. Zbrodnicze wysiłki jaskrawego pogwałcenia praw obywa­
kaoilalistów _ a.!1Clery~ńskich_ ! angiel-~e~kich •. p~~c~ przyw6!lców partii ko 

, 

nmnistycznej, ogłoszenie wykazu t.zw. był raz z przyjacielem w księgarni, I Przytoczone powyżej badanie prze. 
„organizacji wywrotowych", którym "rl której sprzedawano książki, po. ciętnego Amerykanina. (który zresztą 
to mianem obdarza się w USA wszy,;t święcone problemom pracy. został następnie zwolniony z pracy), 
kie organi.zacje postępowe, uchwalenie CZŁONEK KOMISJI: Ile książek mówi o tym, eo w Ameryce można ro-
antyro botniczej ustawy Tafta-Hart- pan kupił? bić, a czego robić nie można. Aby 
ley•a, zwolnienie z pracy setek urzęd- MATSON: - Ani jednej. 11chodzić za. „lojalnego" i nie utracić 
ników państwowych z powodu ich rze CZŁONEK KOMISJI: A pańs!d pracy, nie wolno występować przeciw 
kornej „nielojalności", proces pracow- przyjaciel? ko antyrobotni,i:zej ustawie Tafta -
ników Hollywoodu, inwigilowanie pro- MATSON: - Również nic nie ku- Hartley•a, nie wolno czytać dzieł kla. 
:tesorów i studentów, terror wobec pił, syka literatury amerykatlskiej, Teo­
Murzynów. Po wyliczeniu jeszcze kil- Matson przyznaje następnie, iż był dora Dreisera, nie wolno nawet dopu­
kudziesięciu faktów tego rodzaju Rog. członkiem klubu literackiego, który ścić, by przyjaciele twoi nabywali i 
ge pisze: „Wykaz ten mógłbym prze- wydawał i rozpowszechniał książki. czytali jakiekolwiek książki po3tępo-

dłużać w nie3kończoność". CZŁONEK KOMISJI: Czy klub ten we. 
A oto jeden z tysięcy przykładów wydaje róWliież książki Teodora. :prei-

badania „Io jalności": sera? 
Przed Komisją. badania lojalności JllIATSON: - Sądzę, że tak. 

stanął robotnik stoczni nowojorskiej CZŁONEK KOMISJI: Czy był pan 
Ma.tson. Bronił go Rogge. kiedykolwiek w „Stanley centre", 
CZŁONEK KOMISJI BADANIA (kino nowojorskie, w którym wyświe­

DZIAŁALNOśCI ANTYAMERYKAŃ- tla. się zazwyczaj filmy radzieckie -
SKIE.J: „Czy należał pan kiedykol- I. G.). 
wiek do związku zawodowego „United MATSON: - Tak, bywam w tym 
public workers of America ?" kinie. 

MATSON; - Nie. CZŁONEK KOMIS.TI: C~y widział 

CZŁONEK KOMISJI: Czy wie pan, pan tam f~lm „Przysięga"'l 
że związek ten zorganizował wi..ec pro MATSON: - Nie. Widziałem tam 
testacyjny przeciwko ustawie Tafta- obraz .,Czarodziejski kwiat". 
Hartley'a? CZŁONEK KOMISJI: Czy nie wy 

MATSON: - Nie, nie wiem. I daje się panu nieodpowiednie odwie-
Następnie Matson przyznaje się, że dzan.i.e te20 rodzaju kina? , 

Rogge wykazuje, ze los milionów 
obywateli amerykańskich zależy od 
samowoli Komisji badania działalno. 
śei antyameryka:ó.skiej i Komisji b.1~ 

r<ania. lojalności. Podstawą. pracy obu 
tych instytucji są. donosy s~iegów 

pci.icyjnych i prowokatorów. 03karże­

ni nie są. w stanie bronić się, gdyż 

nie wiedzą na.wet, o co są oskarżeni. 

Na zakończenie Rogge podkreśla., 

że polityką. amerykańską kieruje kli­
ka monopolistów, że rząd USA składa 
się ·z agentów Wall .Street ·i powiada: 
,.Jeżeli Ameryce grozi jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo, to właśnie oni są 
tym niebezpiecze1i>twem". '.. 

tyjne i rady zakładowe. K. 

Na vólce z ksiqi.karni 
NOWOŚCI PANSTWOWEGO 

INSTYTUTU WYDAWNICZEGO 
Nakładem Państwowego Instytutu 

Vvydawniczego ukazało się wznowie· 
nie „Historii Chłopów '.Polskich" Ale­
ksandra Swiętochowskiego. Pierwsze 
powojenne wydanie tej książki zo­
~lało całkowicie wy<;zerpane ju;i: 
przed kilku miesiącami. 

Aczkolwiek stanowisko historiozo­
ficzne Świętochowskiego nie może 
dziś być uznane za słuszne - ogrom 
wstrząsającego materiału historycz­
nego zebrany w „Historii Chłopów 

Polskich" czyni z tej książki jedyne 
dzieło, które umożliwia w tej rhwill 
poznanie historii chł.opstwa w okre­
sie pańs1czyzny. 
Nakładem Państwowego Instytutu 

vVy<lawniczego ukazało się również 
V wydanie ksią*ki laureata Pal'ls two 
we j Nagrody Literackiej, Lucjana 
Rudnickiego pt.: „Stare i Nowe". 
Fakt ten zasługuje na szczególne pod 
kreślenie, jako największy powojen­
nv sukces wydawniczy, 
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GLOS TOMASZ.OWSKI ·-

Plan rocz·n·v wy ko n an y 
Jeszcze jeden sukces załogi PZPW Nr 21 

Meldunek, który otrzymaliśmy I ły wielkiego wysiłku od całej za­
on.egdaj w godzinas::h popołudnia- łogi zakładów .. Od całej załogi! 
wy-eh brzmi1aJ: Od wszystkich pracownJi.lków, a 

„Dnia 29 listopada br. 0 godz 14 przede wszystkim od robotników 
Państwowe Zakłady Przemysłu produkcji. • · 
Wełn.ianego nr 27 zakończyły swój • • 
roczny plan produkcyjny. Zobo- To było w końcu mairca. Już 
wiązania załogi przewidywały za- w czerwcu mogliśmy pisać o nad­
kończenie planu na dzień 15 grud rabianiu niedoborów. W lipcu 

złotych i załoga zobowiązała się I • * * 
zaoszczędzić dodatkowe 8 milio- . . 
nów. Dziś _ na miesiąc :przed . B_o powre~zmy sob~e . szczerze, 
końcem roku, a na 16 dni przed z~ Jeszcze ~ie .wszędzie Jes:t zupeł 
terminem, jaki sobie wyzna<:Zyła na.e ~obrze i rue wszystko Jest Z1;1: 
załoga - zakończony został rocz- p~ł~1e dobre w zakładach.. ~o 
ny plan produkcyjny. wili o tym ~owa:rzysze na ~edz1el 

• • • 

PZPW Nr 29 
n1elduje: 

Dnia 2!) listopada o godz. 12.15 
Państwowe Zakłady Przemysłu · 
We1nianego Nr 29 ..vvykonały pla1t 
roczny przewidziany na r. 1949. 
Pełne wykonanie 'planu nastąpiło 
na dziesięć dni przed terminem, 
w kt6rym .iałoga PZPW Nr 29 zo 
bowiązała się wykonać swój plan 
produkcyjny. 

Jednocześnie wykon~ny zosta? 
plan wartościowy w 100 procen­
tach, a plan oszczędnościoWy na 
bieżący rok w 103,56 procentach. 

Dziś 

nia. Plan więc wykonany został stwierqziliśmy że załoga PZPW Kiedy pisali&ny przed. trzema 
na 16 dni przed terminem". nr 27 nie tylk'o niedobory nadro- tygodniami o pierwszym mjejscu WSZ'11SCV pra~ownicy 

biła i wykonała plan półroczny, I zdo~ytym pr~ez ~zp~ nr 27 we ' 
• • • ale wykonała go z nadwyżką. I od wspołzawodmctWie m1ęd~yzakłado Zarządu Miejskieao 

nym zebraniu podstawowe] orga­
nizacjti partyjnej. Ale mówili rów 
nici towarzysze, że to w.srzystko co 
jest jeszcze złe, co jest brakiem 
!i niedociągni·EPem - musi być 
zlikwidowane. 

rocznik "1909 
jutro - "1908 

w óstatnich dniach mM'ca br. tego czasu - tydzień za tygod- wym i zdobytej nagrodzie w w·:r- Zak-0ńczenie planu rocznego - w szereaach TPPR 
·uczestniczyliśmy w Ógólnym .ze- niem, miesiąc za miesiącem mo- sok-0ści miliona złotych - i:nówi- winno właśnie zmobilizować całą 6 -
braniu załogi fabrycznej PZPW gliśmy odnotowywać nowe s e liśmy, że sukces tego rodzaJU zo- załogę, wszystkich - do walki z Zawiązane w ostatnich tygod-

Przed Wojskową Kom4;ją Po- .nr .27. R~botnicy i praco:vzii-cy po sy i nowe osiągnięcia zakła<ló bowiązuje. Zobowiązuje do dal- pozostałościami braków i ndedo- niach Koło Towarzystwa Przyj.aż 
borową w dniu dzisiejs.zym winni- deJmowah. wtedy zobowiąz~ma o ich załogi. szych wysiłków, do dalszych suk- ciągnięć. Pod iprzewodnictwełm ni Polsko ~ Radzieckiej przy Za-
stawić się mężczyźni urodzeni w przedtermino:""Ym wyko:i-aniu ~l~ Na wyniki nie trzeba było c~sów, do stałego. iporu:10szenia I?? Organizacji Partyjnej, która czer rządzie Miejskim, w stosunkowo 
r. 1909, którzy otirzymali imienne nu pyod_ukcy3neg?! ipode3mowah 1 dlugo czekać. Państwowe Zakła- z10mu pra.cy, poziomu ;produkcJ.1• pać będzie swe nauki i wskazania krótkim czasie objęło swym zasię 
wezwania na dzień dzisiejszy ok::e~lah wysokosc.pl~n~ oszczęd- dy Przemysłu Wełnianego nr 27 z~bowi'ąz_uje do posta~, jaką Wl- z uchwał III Plenum naszej Par- giem wszystkich pracowników 
oraz ci wszyscy tego 1 rocznika, nosc1owego na rok biezący. zdobyły pierwsze miejsce w mię- men posiadać przodugcy zakład. ti.i - cała załoga piech tępi mar- zatrudnionych w Zarządzie. Fakt 
którzy wezwań do stawiennictw& I słuchając wtedy słów, jakie dzyzakładowym współzawodnic- Przedterminowe zakończenie pla kieranctwo, brak!oróbstw-0, brak ten w najdobitniejszy sposób 
nie otrzymali. .paiały z ust iprzedstawicieli twie fabryk przemysłu wełniane- nu produkcyjnego jest potwierdze dyscypliny, 111iewiłaśai.wą postawę świadczy -0 wyrobi€niu społecz-

Jutro _ rozpoczyna się reje- .wszystki:~ oddzi~łów, słuchając go. niem opinii, że PZPW nr 27 jest i majstra i robotnika, niewłaści- nym pracowników Zarządu oraz 
stracja rocznika 1908. dekl:araCJl, w .ktoryćh zi~~a zo- Państwowe Zakłady Przemysłu przodującym zakładem, a ich za- wy stosunek do systemu „O", ja- popularności, jaką ciesz-ą się mię-

. . . . . bo"Mązywała się do wczesn1eJszego Wełnianego zrealizowały roczny łoga - przodującą załogą. A~e ki tu i ówdzie jeszcze można za- clzy naszym społeczeństwem zada 
Stagcy. yrzed KomisJą w1:11m wykonania planu produkcyjnego plan oszczędnościowy zamykający równocześni~ to nowe osiągnięcie uważyć. . nia, które stawia przed .sobą 

prz~ta~ic ~okum.~nty .stwier- i w których podnoszono wysokość się kwotą przeszło 31 milionów tak samo zobowiązuje. , (pot) TPPR. 
d~Jące ich tozsa~osc, wiek, zn.- proponowanego przez administra -----------------------------------------------------------

:.::;:~:~;~:~:~:~:::. :1i::E:::~~;:.;;~,~i Z w1·zytą u rac1·ona11·.'zatoro' w· 1· przodowników „pr· acy nie o godz. 7. kie te zobowiązania będą wymaga 

Plenarne posiedzenie KM PZPR w Zakładach Sprzętu Transportowego Nr 4 
Dziś, o godz. 13 w lokalu Miej 

skiego Komitetu PZPR odbędzie 
się plenarne posiedzenie Komite­
tu Miejskiego. Posiedzenie' pośw;ę 
cone jest omówieniu uchwał III 
Plenum KW oraz wyciągnięcm 
wnosków i przedyskutowaniu do­
tychczasowego stylu pracy i dzia 

fłAs• ~ESPCNDeNtl ~ 

łalności tomaszowskiej organiza­
cji partyjnej. 

W posiedzeniu poza członkami 

władz miejskich PZPR wezmą u· 
dział zaproszeni towarzysze z te 
renu miasta oraz przedstawiciele 
władz wojewódzkich Partii. 

JesteŚftly na terenie Zakładów 
Sprzętq Transportowego Nr 4. 
Gdziekolwiek spojmeć, wszędzie 
widać dziesiątki różnorodnych sa­
mochodów, nadesłanych tu do na­
prawy. Między halami fabryczny­
mi stoją rzędy zielonych, nowych 
przyczepek ciężarowych, produko­
wanych w tutejszych Zakładach. 

Z odprawy technicznej w PZt'W Nr 29 

IBłnua .1a~ła~ów waf[lJ o ~Hiile pó~nielienie ero~o~rii 
Tem~tem e odbytej w śobotę ub. NALEŻY JESZCZE ZWIĘKSZYC I warzyszka Szewczyk i majstrowa 

tygodma w PZPW 29 odprawy te PRODUKCJĘ/ cerowalni ob. Kołodziejczyk - zo 
chnicznei była sprawa wykonania Wszystkie te osiągnięcia są wspa bowiązały slę istn'ejące na ich od-
rocznych planów produkcyjnych niatymi sukcesami PZPW Nr. 29. działach braki i niedomagania usu 
przez poszczególne oddziały tego Mówią one w sposób wymowny o nąć, oraz podjąć er.ergiczne stara­
zakładu, ,oraz sprawa dalszego po zwiększonej wydajności pracy za- niia by wydajność pracy wzrosła. 
dn:esienia produkcji pod wzglę łogi. Mówią one również o zwięk- Brakarz ob. Józef Dylewski i 
dem ilościowym ii jakościowym. szeniu czujr.ości dyrekcji zakładu, majster tkalni tow. Andrzej Ko­

PLANY ROCZNE 
O sukC€sach, jakie osiągnęły za 

kłady na odcinku wykonania rocz 
nych planów produkcyjnych przed 
terminem mówił dyr. techniczny 
tow. Szymański. 

która wraz z Partią i Radą Zakła- liodznejski doceniając tak donio-. 
dową troszczyła s:ę o wykonanie slego znaczenia sprawę, jaką jest 
zobowiązań. Cel został osiągnięty. sprawa jakości dla podn:eslenia 
Ale prace te nie mogą nadal pozo produkcji oświadczyli, iż podejmą 
stawać na obecnym poziomie. Za- pracę na odcir.:ku likwidacji n1:e­
kład produkować musi lepiej, szyb domagań w tkalni. 
ciej i taniej. Tak winni być na- Korespondent „Głosu" 
stawieni do produkcji v;'Szyscy pra Kazimierz K:l.ncel. 

Tempo pracy odczuwa się w każ 
dym rtakątku fabryki. Wszyscy się 
śpieszą, aby wykonać swoje zobo· 
wiązania produkcyjne. Ambicją 
każdego z członków załogi, ambi­
cją Dyrekcji, Rady Zakładowej i 
Podstawowej Organizacji Partyj­
nej jest qotrzymanie terminu. 
Dzięki niezliazonym pomysłom 

personelu technicznego, racjonali· 
zatorów i przodowników, dzięki ich 
wysiłkowi - Zakłady Nr 4 '1siąga 
ją coraz to lepsze wyniki pracy. 

Indywidualne i międzywydziało­
we wspóhzawodnictwo pracy, zata­
cza coraz szersze kręgi. · ~rowa­
dzone w styczniu br. --'-' liczyło z 
początku 49 członków. Licizba 
ich stale się zwiększała, osiągając 
na początku · listopada 189 osób. 
Fakt ten świadczy be~pl'zecznie o 
popularności, jaką się cieszy wśród 
robotników prowadflona akcja. 

W ostatnim etapie wsr;ółzawod­
nictwa pracy wyróżniło się z dłu­
giej listy przodowników dziesięciu 
robotników: Edwai:d Dąbro1v~{ki z 
nadwozowni, dotychczas bezkon­
kurencyjny przodownik, który 
uzyskał 331 proc. normy, dalej Ka 
rol Gawinek rz; tzw. „zespołów" -
293 proc., po nim Stanisław Kłos 
z silnikowni - 255 proc .. Zygmunt 
Przybylski z tego'ż samego oddzia 
lu -- 213 proc., Stanisław Kapusta 
z montażu - 209 proc., Marian 
Kazimierski z mechanicznego -
200 proc .. Władysław Wysocki z 

silnikowni - 139 proc. normy a 
wśród robotników młodocianych 
najlepsze miejsca uayskali: Mie­
czysław Fabiańsll:i - 166 proc., 
Ryszard Parol - 114 proc. i Zbig 
niew Kierszniewski - 111 proc. 

50-cio letni Edward Dąbrowski, 
przodiównik-rekordzista, zajęty jest 
w chwili naszego przybycia lakie­
rowaniem samochodu. Na pytanie, 
w jaki sposób osiągnął tak wyso­
ki procent normy, odpowiada: 
„drMę,ki zorganizowaniu sobie pra­
cy, bez ~pecjalnych trudności i po 
śpiechu, uzyskałem takie wyniki. 
W ciągu półrocznej pracy na od­
cinku współzawodnictwa, pod­
ciągnąłem wielu moich młodszych 
kolegów. Trzeba „młodziaków" 
uezyć do ·j·praey-; iro~ ~nie?" 4-
zakońozył. 

Nieklorzy z przodowników pra­
cy są równocześnie racjonalizato­
rami jak np. tow. Stanisław Kł~. 
Zastaję go w wielkiej hali monta 
żowej w chwili sprawdzania ostat 
nich wyników pracy. Uzyskanie 
255 proc. normy nie zadawała go 
zupełnie. _ 
-„Muszę być za wszelką cenę 

pierwerzy na moim oddziale" -
oświadcz.a stanowczo. „Do współ­
zawodnictwa przystąpiłem już 
dawno, pociągając rza sobą dwóch 
kolegów: Tomaszewskiego i Wypy 
cha. Dzięki uczestniczeniu w tym 
ruchu podwyższyłem znacznie swo 
je zarobki. Jeden z moich pomy-Oddziały - przędzalnfa i tkal­

r.la wykonały plany roczne przed 
terminalni, jakie dla tych oddzia­
łów w zobov..riązaniach podjętych 
przez załogę zostały ustalone. 

cownicy zakładu, bez względu na 
to, kto i jaką pracę wykonuje. 

BRAKI I NIEDOMAGANIA. 
Na wszystkich oddziałach pro­

dukcyjnyc~ są jeszcze pewne bra­
ki i n.edociągn.ięcia, które wystę­
pują w mniejszym lub większym 
stoprju. Muszą one być bezwzglę 
dnie zEkwidowane. Dotyczy to 
przede wszystkim tkalru: i oddzia 
łów pomocniczych, jak: snowalni, 
cerowalni i ipęczkarni. Na oddzia 
łach tych należy zw'.ększyć dyscy­
plinę i wydajność pracy. Tkacze 
w pracy swej muszą wykazywać 
więcej dokładności i sumier.ności. 
Nie wolno im nadal oddawać sztuk 
z tak;m~ błędami, jake dotąd zda 
rzały się. Niedokładności kompli­
kują dalsze procesy produkcyjne 
w farbiarni i wykończalni. N.edo 
kładności takie utrudniają rów­
nież pracę cerowaczkom i pęczkar 
kom, które tracą drogocenny czas 
r.a ~eh usuwanie. Gnl·azda i grube 
nitki wątku w sztukach t-0 nagmin 
ne bł~dy, popełniane przez więk­
szość tkaczy. 

..lak H'qqląda tabela. 
Przędzalnia wykonała plan ro­

czny o 6 tygodnl wcześniej, tkalnia 
- o 12 dni. Osiągnięto rówr.ież do 
bre wyn:ki w produkcji tkan:n 
eksportowych. Roczny plan pro­
dukcji tych tkan.n już w sierpniu 
br. zakłady wykonały ze znaczr.ą 
nadwyżką. 

Nagrodzenie 
przodowników pracy 
ZDUŃSK.'\. \VOLA. - W d.niu 

20 Iistop,acla b r. 11aS1tą,pil-0 uro­
czyste zakończenie III etapu 
w.~1ółt.awodnict\Ya pracy w Fa­
bryce Krosien Bawełniamych w 
Z'duńskiei \Voli. W dniu tym 
w świetlicy fa.bry-cz:nej w 01boc­
nosc1 I-go rsekretru:za PZPR 
przecls tawici eli Pmviatowe.i Rady 
ZwiązkMv Zawodowyeh, Z\IP i 
Rady Zakładowe.i wręczo110 na 
g l'Od ,. przodo\\"J.1ikom prncy: 
Wie1u·;:1- -.IR'\VO"·i Pero11~kicmu, 
"\Vineen>te1111u :\'liś:kiewicz<rn i~ 
\Yacła WG\Yi "\Vanrnkicwi czowi, 
Cr.arne,c;kiemu oiraz Doln·z~·f1::;kie 
mu. 

Uroczystość zakończono częś­
ci~. artr.,;tvcznę. w wykonaniu ze 
społu fcllln ez.nr.go. 

Sprostowon'e 
Do drukowanego onegdaj re­

portażu z świetlicy Fabryki Pa­
sów wkradł się błąd, który ni­
niejszym prostujemy: dyrektor 
łódzkiej dyrekcji przyrzekł na 
rozbudowę i urządzenie świetlicy 
200 tysięcy złotych, a nie, jak 
wydrukowano - 20 tysięcy. 

najlepszych żeńskich wyników lekkoatletycznych? 

Pracownicy i pracown:ce sno­
walni, cerowaln i oddziału pęcz­
karek zaniedbują :Się w pracy, m~ 
ło są produktywr.i i zbyt często 
spóźniają się i nie przychodza do 
pracy. Temu złu należy yqpow e­
dz."eć bezwzględną walkę. Rada 
Zakładowa wraz z organizacją 
partyjną winna okazać w:ęcej za-J 
:nteresq.wania dla tych spraw. 

BEDZIE LEPIEJ. 
Zebrani ·liczr.i.e na odprawie kie 

rownicy i majstrowie 'oddz:ałów, 
racjonalizatorzy i przodownicy .pra 
cy oraz przedstawt:.ciele Rady Za­
kładowej i organizacji partyjnej, 
stwier-dzili, iż niedomagar,ia są 
wynikiem źle, niedbale wyk9ny.: 
wanej pracy. 

Brakarka ~działu 'Peczkarni, to 

Poniżej drukujemy tabeli! najlep. I 
szych wyników żeńskich w lekkoatle- · 
tyce, jakie w bież~cym, zakończonym 
już sezonie. osią,gnęły za wodniczki 
Tomaszowa: 

60 m. 
1. Kinecka - W. - 9,0 sek. 
2. Rozpędowska - LP„ - 9,1 selt. 
3. Kapała - LP. - 9,1 sek. 
4. Ciach M. - W. - 9,2 sek. 
5. Wodzyńska - PL. - 9,2 sek . • 
6. Wasilew3ka - LP, - 9,2 ,sek. 
7. Tomczyk - LWP. - 9,2 sek. 
8. Pietruszczak - Z. - · 9,5 sek. 
9. Sfarbuła - W. - 9,7 sek. 

10. Pazura - W. - 9,7 sek. 
500 m. 

1. Zarychta - LP. - 1,33.6 
2. Lutyńska ~ Z. - J.,35.5 
3. Łodożyńska - 1,36.f:l 
4. Micbalecka - W. - 1,38.8 
5, Perzanowska - LP. - 1,38.8 
6. Czapnik - LP. - 1,38.8 
7. Lesińska - GH. - 1,40.0 
8. Głowacka - GH. - 1,40.5 
9. Trela - LWP. - 1,40.8 

10. Składowska - LP. - 1,41.0 
w dal . 

1. Kinecka - W. - 4.51 m. 
2. Ciach .M. - W. - l!,34 m. 
3. Rozpędow3ka - LP. - 4,13 m. 
4. Wcdzyńska - LP. - 4,10 m. 
5. Pietmszcza,k - Z. - 4,08 m. 
6. Kapała - LP. - 4,08 !'.,!. 
7. Trela - LWP. - 4,02 m. 
8. Wasilewska - LP. - 4,00 m. 
9. Binek - LP. - 3,90 m. 

10. Michalecka - w. - 3,84 m. 
wzwyż 

1. Ciach M. - W. - 123 cm. 
2. Zerek• H. - LWP. - 121 cm. 
3. Stuszyńska. - LP. - 120 cm. 
4. Bogdańska - LP. - 120 cm. 
5. Kołodziejcźyk - 120 cm. 
6. Pietruszczak - Z. - 117 cm. 
7. Ro.zpędowska - LP. - 116 cm. 

, . 

B. Sfarbuła ·- W. - 115 cm~ 
9. Tomczyk - LWP. - 115 cm. 

10. Zerek K. - LP. - lH cm. 
kula · 

1. Ciach L. - v/. - 9,14 m. 
2. Tesch - Z. - 8,86 m. 
3. Wiśniewllka - LP. - 8,08. m. 
4. WOdzyńska - LP. - 8,08 m. 
5. Binek - LP. - 7,44 m. 
6. Składowska - LP. - 7,38 m. 
7. Rozpędowska - LP. - 7,30 m 
'8. Wasilewska - LP. - 7,28 m. 
9. R2anek - LP. - 7,25 m. 

10. Sfarbula - W. - 1',22 m. 
dysk 

1. Tesch - z. - 31,12 m. 
2. Rozpędowska - LP. - 29,30 m. 
3. Wasilewska - LP. - 28,33 m. 
4. Ciach M. - W. - 26,36 m, 
5. Sęk - W. - 23,38 m. 
6. Ciach T. - W. - 23,33 m. 
7. Rzanek - LP, - 22,95 m. 
8. Binek - LP. - 22,58 m. 
9. Jankowska - LP. - 21,75 rn. 

10. Jędrychowicz - LP. - 20,90 m. 
os:tczep 

1. Ciach M. - W. - 29,31 m. 
2

1 
Jędrychowicz - LP. - 22,92 m. 

3. Rzanek - LP. - 22,15 m. 
4. Wasilews~a - LP. - 20,07 m. 
5. Wodzyńska - LP. - 19,-13 m. 
6. Sfarbuła - W. - 18,3l_;n. 
7. Binek - LP. - 18,02 m. 
8. Sęk T. - LP. - 17,12 m. 
9. Kinecka - W. - 15,64 m. 

10. Frankowska - LP. - 14,90 m. 
(Skróty przy nazwiskach oznaczaji& 

przynależność klubową: W. - Włók­
ni:irz, z. - Związkowiec, LP. - Lice 
um Pedagogiczne, LWP. - LiJceum 
Wychowawczyń Przedszkoli, GH. -
Gimnazjum Handlowe). 

• • * Jalt wynika. z tabeli - w biegu na. 
60 m. prowadzi Konecka z ,,Włóknh· 
rza." z czasem, który na lepszej biet-

. 1''. może być obniżony. Mistrzostwo 
Tomaszowa w tej konkurencji zajęła, 
będ;ica. na. drugim miejscu w tabeli, 
Rozpędowska z Liceum Pedagogilczna­
go. ·Poziom dalszych zawodniczek 
mniej więcej wyrównany. 

W biegu na 500 m. pierwsze miej­
sce zajmuje Zarychta z dobrym cza­
&em. Zawodniczka ta reprezentowała 
okręg łódzki na Centralnym Biegu Na 
rodowym w Warszawie, Dalsze miej­
sce zajmuje mało startuj~ca Lutyń­

ska i Łodożyńska. 
4,51 w skoku w <lal, uzyskane przez 

Kinecką, na mistrzostwach między_ 
szkolnych w Łodzi należy do niezłych. 
Wynik ten uzyskany na począ,tku se­
zonu nie został pótni.ej powtórzony. 
Kineckiej zagraża poważnie Ciachów· 
na z wynikiem 4,34. 

Skok wzwyż na słabym poziomie. 
W kuli, wszechstronna. Cia.chówna, zbli 
ża się do granity 10 m. Posiadająca 
lepsze wanmki fizyczne Tesch, zajm:i 
je dmgą. lokatę. Siedem (lalszych 
miejsc --= to Liceum Pedagogiczne. 

W dysku jedna Tesch przekroczyła 
30 metrów. Następna trójka· winna 
granicę tę przekroczyć w przyszłym 
roku. 

W rzucie oszczepem bezkonkurency.i 
ną okazała się Ciachówna, a wynf!.t 
29,31 klasyfikuje · ją na trzynastym 
miejscu w tabeli ogólnopolskiej. P.o 
dokładniejszym opanowaniu tej trud­
nej dla kobiet konkurencji - Cia­
chówna może uzyskać wynik ponad 30 
metrów, który zakwalifikuje j~ do 
czołówki najlepszych oszczepniczek 
Polski. 

Za najwszechstronniejszą. zawodnicz 
k~ naszego miasta. uznać należy Cia­
chównę (Włókniarz) prżed RozpfdOW­
Sklł, Wodzyńską-, Wasilewską. (wszyst­
kie z Liceum Pedagogicznego) 1 Ki­
necką (Wlókniar.z). 

słów, a mianowicie· udoskonalenie 
rozwiertarki jest od pewnego Ci'M.­
su stosowane . . Dzięki niemu zmniej 
szyło się zużycie materiałów, a sa- · 
ma praca jest solidniejsza. Za pro 
jekt mój nie zostałem premiowany, 
gdyż nie składałem nań wniosku. 
Poprostu nie wiedziałem, że trzeba 
to zrobić i n.ikt mi o tym m'e 
mówił". 

Drugim racjonalizatorem jest 
tow. Józef $1iwkiewicz, „Z braku 
elastycznych przewodów przy pod­
woziu i silnikach, użyłem metalo­
wych: Stosowanie ich okazało się 
niezwykle praktyczne dlatego, te 
mniej pękają. Obecnie pracuję nad 
innym pomysłem, który powinien 
przYllieść. dal§:ze, 0$Zczędnoś.ci i uła 
twienia w pracy". W Zakładach 
zastosowano już szereg pomyslÓW 
racjonalizatorski eh zgłoszonych 
przez robotników. 

Jednym z najdonioślejszych, by­
ła przebudowa napędu suwnicy, co 
dało ro<$llą oszczędność około pół 

miliona złotych. Projekt zgłosił 
tow. Marian Tomaszewski, otny. 
mując zań 20,000 zł. premii. 

Tow. Stanisław Jaszowski podał 
nowy sposób . wylewania panewek 
kołnierzowych, przez co rzaoszpę­
dzono ciziennie 10 roli. godzin i 
okoŁo 200.000 zł. rocznie. 

Nowy sposób r.egenerowania li· 
nek do licznika, był pomysłem row. 
Miec~ysława Sizubiela..l\:a. I w tym 
przypadku uzyskano ~ilkadziesiąt 
tysięcy zł rocznych oszczędności. 

Uświadomic>.ny zespół robotni­
ków Zakładów Sprzętu Transporto 
wego Nr 4 dba, aby wyniki ich 
pracy. przyertyn!ły się do dalszej 
rmbudowy naszego kraju. 

Cze}can. 

[-kWNIKA~:J 

NOWA SERIA 
ZATRZYMANYCH 
ZA PIJAŃSTWO 

W ostatnim cza,sie na te.renie 
naszeg-0 mia.,::ta zostaili za pi·jań 
stwo zatrzymani i do.prowadze­
ni do kom.if'al'iatu MO: Tad~u.sz 
Wasiak, zam. w ŁocLzi, p.rzy ul. 
.Nowomiejskiej 11 , Jau Kuchar­
~ki z ul. I\rzyżowej 2i. 'Vincen 
t~ ~lierzwa z ul. Sze1'0kiej 32, 
}!arian Wą-:; z ul. ~Iireckiego 
:!5, Józ.ef LuJJicki, mieszika1n.iec 
wsi l\tari.a1uka, Władysła:w Pfot 
r zak z Smutnej 5~ Jan IBo!'iek 

Krzyżowa 26, \Vładysław 
Grzelka. -- 11 -Lii-;topada 7, Jan 
Budrzyilski Jerozolimska 3. 
Alek~-a11 ,l er Stai1c7yk - Nowo_ 
miejska 29, Józef Michalak 
Ozorkows ka 3. (1.ódż) , Zrgmunt 
Gawr011 ski - · Rzgowska 150, 
(Łódź), L eon Pąmik, za.im. we wsi 
Giehło1"vtcei. Ta.cteu1.S1z Ptl•z.ywara 
- żwirki ;i Wigury 4, Stefan 
l{ielaik, m.ileszka.nliec Noweg,!> 
Ludwikoiwa, Józef Brzeziński -
WojS'ka. PoL51kiego 28 i Stanis­
ław Jrun - z·am. przy ut U.Li­
stopada 33. 
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Co pisała prosa łódzka 1 grudnia 1929 .'· 

DEMONSTRACJE 
BEZROBOTNYCH. 
W BYDGOSZCZY' 

36-letniego Frai{cisz.ka Zielińskie­
go, którego w stanie ciężkim odi­
wieziono do szpitala. 

W dniu wczorajszym na Wełnia-
.nym Rynku w Bydgoszczy zgroma- SYN FABRYKANTA - KRÓLEM 
dził się olbrzymi tłum bezrobot- ZŁODZIEI 
nych. którzy domagali się chleba, Syn znanego przemysłowca ł6dz-
pracy i ·opału na zimę. Ponieważ kiego - Erwin Finke - został a­
bezrobotni uformowali wielki po- resi;.towany w gronie szajki zlo­
chód; zamierzając udać się .Pod ra- dziejskiej. Okazało się, że Erwin 
tusz - konna policja doloonała Finke stał na czele tej szajki, k~óra 
krwawej szarży na tłum, sieikąc sza miała na swym koncie grube wła­
blami po głowach kobiety i <l'Zieci. mania, napady Hp. 
Wiele osób zost.alo nrzewiezion,ych - --------
do szpitala. 

Gorliwość poljcji była zbyt wiel­
ka - stwierdza ,.Głos Poram:cy" -
gdyż pocięto poważnie jedn<ego ~ 
najbardziej szanowanych obywateh 
bydgoskich pana Jana Bielic:~:ego, 
który szedł sobie spokojnie na. cał­
kiem już pustej ulicy. 

PAN~l\.\OWl: TEAI'l{ 
IM. STEFANA JARACZA 

(ul.Ja racza 27) 
KASIARZE W SZPITAEU Dziś o godz. 19.15 komedia Anto-

Do biura szpitalnego w Warcie ,nie~o Cz~cho.'.v3: pt .. „W~.śniowy sad" 
~akradli się kasiarze, którzy po roz w mscemzacJi 1 rez;.·sern Iw~ Galla. 

pruciu kasy acetylenem skradli kil- p AŃSTWOWY TEATR NOWY 
ka tysięcy złotych oraz kosztownoś- (Oaszyńskiej:\'o :l~. tel. 123-02) 
ci, nale7ące do· o::horych. Punktualnie o godz. J ~.15 „Bl'yga-

gada szlifierza Karhana". 

[Ze §portą 

Jak pracują· nasze. Związki Okręgowe? 
. Piłkar~e ręczni na · cenzurowanym ••• 
8 80 towych z wyjątkiem nie byla. reprezentowana w spotka.- Mimo tych przeszkód praca. sporto-Z d z naszych związków spor I szczypiorniaku wskutek czego Łódt I SUKCESY SPORTOWE 

ŁOZLA nie ~rzec~o~ził takiego kl'.Y- niach o wej~cie do l~gi. Wszelkie pr6 wa. w okręgu rozwijała &ię w dalszym 
zysu, jaki :nuał mieJsce w Łódzkun by zaradzenia. złu nie dały pozytyw- cią,gu pomyślnie a efektem tej pracy 
Okręgowym Związku Koszykówki, nych rezultatów. Dzi.ęki wysiłkom hyły trzy mistr~ostwa Polski w siat- I 
Siatkówki i Szczypiorniaka. Z wybra wspomnianych w~żej dzia~czy - kry kówce i koszYkówce kobiecej, zdoby­
nych osób do władz związku, pozost:i zys w Z.OZK~S-~e został Je~ak prze te przez zw. Kl. Sp. Unia - Chemia, 
ły dosłownie 4, na których spoczywa łamany, a dzięki pomocy finansowej oraz wicemistrzostwo Polski, zdobyte 
ciężar prowadze!lia ageitd. W między- Głównego Urzędu Kultury :Fizycznej przez koszyka.rzy ligowych Z.KS Włó­
czasie zarzą.cl zmuszony był rozwiązać okręg mógł do wykonywania. prac a.d- kniarz. 
Wydział Gier i Dyscypiiny ŁOZKSS ministracyjnych zaangażow3:ć płatną szereg zawodniczek i zawodników 
za niewywią~ywanie ~ię z nałożonych siłę oraz. pr.zezna~zyć pokazną. kwot! naszego okręgu brał udział i . jest na 
na ten wydział oboWlą.zków, przez ~o na zakup1en1e niezbędnego spraętu 1 dal przewidzianych do repreztmtacji 
wybitnie ucierpiała praca sportowa w materia!ów - ułatwiając~h zwiitzko- Polski a mianowicie w koszykówce 
okręgu.. Nie ~rzeprowadzono rozgry- Wi kontynuowanie systematycznej pra męski~j: Ulatowski, Barszczewski, ży 
wek, me wylomono mistrza okręgu w cy. liński, Maciejewski, Pawlak, Dowgiri. 

W siatkówce i kos2:ykówce kobiecej: 
Zakrzewska, Kubiakówna, Kaczmar. 
czyk. Solarzówna, Gtażcwska. Papro­
tówna, Błażyńska oraz w ~fatkówce 
męskiej: Frontczak. 

W ŁODZI MAMY PONAD 
700 PIŁKARZY RĘCZNYCH 

Z.OZKSS zrze'!za obecnie H k11ł­
bów, reprezentują.cych zrzeszenia Zw. 
Zaw. i akademickie. Trzy kluby re­
prezentuje prowin~Ja: Zgierz, Pl\bia­
nice, a nawet odległy Łowicz. Zare. 
jestrowanych jest w związku 700 za. 
wodników, w tym prze!zło 250 kobiet. 

WYBUCH U GENTLEMl\.N A Zniżki dla studentów i członków. 

W rolm bie~ącym odbyło się w pi?­
ce r~zneJ 360 spotkań mistrzow-;kich 
i towarzyskich. Poza tym. zwlązell; 
zorganizował miRtrzostwa. Polski w pił 
ce siatkowej kobiet przy url.zillle i-r.h 
finalistów. 

W dniu wczorajszym w fabryce 
Gentlemana nastąpił wybuch p;e­
ca. Odłamki pokaleczyły poważnie 

Związków Zawoctowy~h wnżne. 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(ul. 11 Listopada 21, tel. 150.36) PROBLEM SZKOLENIA 
Codziennie o godz. 19.15 „Rozbit- ZKS Chemia • Unia (Łódi) mi;fn; Polski w siatkówce i szczypior.uiafrn W oparciu 0 pomoc finansowł 

.................................... 
' 

-IKlllA• ki", komedia w 4-ch aktach Józefa kobiet na rok 1949. , GUKF-u, JJraca w roku nast~pnym hę 
Blizińskiego, z udziałem A. Dym5zy, Cizie mogla pójść po linii szkolenia. 
P. Relewicz-Ziembińskiej, W. Walte- _ • kadr instrukt(\nkich, sędziowi;kich i 
ra, W. Ziembińskiego i innych. Ci.oc1oz DO dworze pftt1cho... czołowych zawodników. Podkreślić na. 

.A.DRlA \lila mlod~ieży) - l:ltalina 1 Kasa czynna od 10 do 14 i od 16. b t • • le7y że Ł07.KSS w tej chwili dyspo 

B.:i:.t,~~~e 1(~~;;:;t;,~1~~a 16
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TEATR „OSA" u p r z y stęp n i my młodzieży ro o n I cze I 1 ~~tfm~.2 Li~:;1~!0~~m~cd:~~\i:!s;~i 
,,Wschodnie zaloty" - godz. 17, (T tt 1) k• ~·ern d t b " d · · 

raugu a • k • zdrowy sport 1'1żwiarS 1 u~ •• e .o porze coraz „ar ZlCJ ro~ 
19, 21. „Wzywa was T'ljmyr" - kon\edin prę ny I „„ WlJaJą,ceJ się te.I gałęzi sportu na te-

.BAJKA (Franciszkańska 31) - „Za- muzyczna K. Isajewa i A. Galicza. Dnia 22 listopada 1949 r. w lokalu WUK~ ~dbył? się organiz~cyjne ze- renie okręgu łódzkiego. 
gubione dni" - godz. 18, 20.30 Początek o gorlz. 19.20. branie Łódzkiego Okręgowego Związku Łyzwrnrsli.1ego z . u.dział~m dyr. Problem szkolenia. ma wszelkie m-

GDYNIA (Dasayńskiego 2) - „Pró- WUKF ob. Nonasa, przedstawiciela Polskiego Związlrn Łyzwiarskiego ob. doki realizacji, gdyż ośrodek łódzki 
gram aktualności krajowych i za- „LUTNIA" Staniszewskiego Boi. oraz przed5lawicieli Dyr. Okr. Szkol~~ctwa Zawodo- 'dysponuje cor~z większą ilością sal do 
granicznych Nr 50'" - godz. 11, 12, Dziś i codziennie o godz. 19 15 - \\ego, t.KS ''\-'łólmiarz, KS Związkowca Zryw, ZWKS V. 1d:tew, ZWKS ćwiczeń. Obecnie do dyspozycji pił-
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3-ch Wełna. karzy ręcznych stoja. sale Ogniska. 

HEL (dla młodzieży) Legionów 2-4 aktach K. Zellera. Powołany został. tymcwsowy Zarz.id w na~h;pując.ym skla~zie: P!e~es Spójni w Helenowie; Związkowca Zry 
„Młoda Gwardia" I-sza seria· _ - Karpow Eugenmsz, sekret~rz - Wolsk~ Krystyna, skarb~1k - ~t~m- V.'ll przy ul. Pogonowskiego 82. 

d 16 18 20 TEATR LALEK „PINOKIO" TPD . brecher, ref. sportowy - Glazewska Jadwiga, ref. wyszkol. J· szybkie] - w okresie letnim zwiazek korzy-
M~~~· (P~bi;nicka 173) _ ,,śpie- Codziennie - oprócz poniedział~ Przyborowsld Ada~, ref .. wyszkol. j . . figurowej - .wo!ska Krystyna,. r~f. stać będzie z terenu, po.łożonego w 

ków - „Wilk, koza i koźlęta" Gra- g.cspodarczy -- M1cbalsk1 Tadeusz. ~ymczaso,~a. s1edz1ba ŁOZŁ m1esci śró\imieściu i przystosowanego wyłącz 
wak nieznany" - godz. 18, 20 bowskiego. się w lokalu WUKF przy ul. Curie- Skłodowsk1e1 28. nie do piłki ręcznej _ boiska zrze~ze 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „.Mil . 
czenie jest · złotem" - godz. 17, SALA ,.OGNISKA Sport łyżwiarski d:i:ieii się na dwie szkoleniową jazdy figurowej ob. Wo! rua. sportowegp ,Unii. '(l'iotrkowsk!l. 
19, 21 Godz. i9.15 „Olim[iiada" ai·tystów kategorie: nc\ jazdę szybką i jazdę sk.ą Krystyną, szczerze nas urado- 180). .Test to pocieszające z: tego 

'd · k - 1 fi'quro'""· Ta ostatn1·a J·est doskona- W"l~. względu, że PZK3S zmienił doty<:h-
PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego '76) w1 owis. owyc 1· - .,_, u~ •zasowy s osób p ze d i 

łym odpocŻv1nkiem po pracy i miłą Chętnych do nauki jazdy figuro- " P r prowa zan a roz-
',Gdzieś w Europie:" - godz. 16, " · · grywek zkład ·~c · ó 

ŁóDZKJ TEATR ŻYDOWSKI rozrywką, a jednocześnie przynosi wej mamy już bardzo wielu - mow1 • ro aj„ Je zar wno na. 18
·
30

• 
20

·
30 

(Jaracza 2) wielkie korzyści zdrowotne, toteż nam ob. Wolska. Przede wszystkim okres letni jak i zimowy. Zapewni to. 
l'WBOTNIK (Kilińskiego 187) W sobotę, dnia 3 grudnia, o godz, krótka rozmcwa„ jaką przeprowadzi- garnie się młodzież w wieku ,szkol- utrzymanie w stałej kondycji naszych 

Kino nieczynne z P_ owodu remontu p 1 d t l m reprezentantów przez co w spotka 
19 30 "I·· " S G<>r"'ele >-o liśmy z ncwowy:arana. referentką wv. nym. rzyc io zą nawe z w asny , -

OM c4) 1\„ i · "" OJ i;yn z. · " 6 · • · · h · d · t h d 'ć b 
R A (Rzgowska c. - „ ,as.cara- •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ekwipunkiem, oczywiscie takim, Ja- nrn.c m!ę zypans wowyc o nosi ę 

da" - godz. 16, 18, 20. ki posiadają. „Turfy" należą Już do dziemy mogli większe sukcesy ... 
REKORD (Rzg·owska 2) - „Konik Co usł'7szymy przez radio? rzadkości. Przeważają łyżwy wypro- FRONTEM DO ZAKŁADóW PRACY 

Garbusek" dla młodzieży godz. 16; J dt?kowane własnym przcmysłen'l. Naj I SZKól· 
„Sąd honorowy" - godz. 18, 20 11.55 (Ł) S:i-gnał - chwila muzy- Audycja słowno-muzyczna dla świet- Ó'<;ściej jednak nie nadają się one Do udziału w pracy ŁOZKSS zamie 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Po- Id. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.04 lic młodzieżowych. 18.00 „Z kraju i do nauki jazdy figurowej. Ale to nic, rza wcią,gnąć wszystkie kola. sporto-
tępieńcy" .:.._ godz. 16, 18, 20 Dziennik poludniowy. 12.25 Przerw:> .• ze świata". 18.15 Muzyka ludowa. sprzęt znajdziemy, grunt, że sport we, zakłady pracy, szkoły 

1 
instytucje 

śWIT (Bałucki Rynek 2) -- „Za·,vie- 13.20 (Ł) Chwila muzyki. 13.25 Pro- 18.40 „Vi'szechnira Radiowa" kurs I ten chwycił młodzież. 
0 

charakterze społecznym. 
ja" ;-- godz. 18, 20.30 gram dnia. 13.30 Muzyka l'Ozrywko- - wykład z cyklu: „Przyroda oży- Jest to młodzież, musimy to dodać xxx~oooooooc:::DOOOC:: """°""'"" 

TĘCZA (Piotrkowska 108) - „Mil- wa. 14.00 Kronika ZSRR. 14.15 (Ł) wiona". l!l.00 Pogadanka. 19.15 .,Ka- od siebie, przewaznie robotnicza. 
cząca barykada" - godz. 17, 19, 21 Komunikaty. 14.20 (Ł) „Higiena w plan mornlno~ci" i „Milioner" )I. Gor Nowoobrany zarząd ŁOZŁ będzie 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Sza- gospoda1·stwie domowym". 14.30 (ł.) kiego. 20.00 "Dziennik wieczorny. miał bardzo wdzięczne pole do dzia-
łony lotnik" - godz. 16, 18, 20 Muzyka rozrywkowa. 14.50 (Ł) „Spra 20.40 Muzyka rozrywkowa. 20.55 „Po łalności i nie wątpimy, że spełni po-

VlISŁA (Daszyńskiego 1) - „.Mil- wy naszego miasta". 11.55 Juks ~fou 1·ozmawiajmy" 21.00 CL) Koncert roz kłddane w nim nadzieje. 
czenie jest zlotem" - godz. 16,31), quet - Sonata op. 15. 15.10 Pieśni rywlrnwy. 21.40 „Niziny" - kol. odc. Trudno przewidzieć, jaką będzie-
18.30, 20.30 Roberta Schumanna: 15.30 Audycja powieści E. Orzeszkowej. 22.00 CŁ) . r k . O h 

WLóKNIARZ (Pr,1chnika 16) -„A;i dla świetlic dzierięcych. 15.50 )fuzy- Hozmowa o tilmie „żyrie dla nauki". my mie 1 w tym ro u zimę. tuc Y 
Baba i 40 rozbójników" - gYh. ka rozrywkowa. 15.55 Skrzynka Pol- 22.1:3 (Ł) Omówienie programu lok. dodaje nam jednak to, że włókniarze 
lG.30, 18.30, 20.30 skiej Ki'Ay Opieki. 16.QO Dzie~nik po- na jutro. 22.15 Ko!'lcert rozrywkowy. sz,·kują nam w Łodzi lodowisko na 

WO C:NOść .<Napiórkowskiego 16) - P_?lud?iowy. llł.20 (Ł) . Ą~tualnośS! 'fransn:isja. d.o Czer.hosłowacji. 23.00 betonie, t.lkie, jakie posiada Zgierz, 
„\\ schodnie zaloty" - godz. 16, łodzk1e. 16.25 (Ł) „i\i1 łosc poety Ostatfl:e wia<lomoś::1. 23.10 Program 

1 
. . . d k 

18, 20 I cykl pieśni R. Srhumanna. 16.4!i (Ł) 11a jutro. 23.15 Utwory F. Lis7.ta, R. co pozwa a przypuszczac, ze Je na 
ZACHĘ;TA (Zgierska 26) - „Wil- „Chłopcy z. Cze~hosłowacji P.!sz~ do J Wag:ncra, H._. ~erlioza. 24.0U Zakoń-1 trochę lodu będziemy mieli i że łyż-

cz" dcły" - godz. 16, 18.301 ·u, n<1s". 17.00 „Słuchamy muzyki . 17.35 ezeme audycji i Hymn. wia1stwo w tym roku się ruszy. 

MECZ 
Gwardia - Włókniarz 

cd wołany .•• 

W dniu dzisiejszym w hal1 sporto­
wej zrzeszenia. Włókniarz, mi'l­

ło się odbyć towarzy3kie , spotkanie 
bokserskie pomiędzy ŁKS Włóknia­
rzem a Gwardią. stołeczną. W ostat· 
niej chwili mecz został odwołany i 
odbędzie · się prawdopodobnie w terl11i 
nie późniejszym. 

Sport w ZSRR 
i w krajach 

de.mokracji ludowej· 
MOSKWA (obsl. wł.). - W 

Kownie odbył się doroczny tur· 
niej piłki kouykowej tadziec· 
kich republik nadbałtyckich. 
Wśród uczestniczących drużyn 

znalazło się wielu czołowych ko 
szykarzy radzieckich - człon­
ków reprezentacyjnej kadry 
ZSRR. z Butautasem, Łysowem 
i Kullan:em na czele. 

Turniej drużyn męskich Wy­
gt'.lli reprezentanci Tartu, zwy­
ciężając Kowno 41 :38 i Rygę 
46:41. 

\V turnieju drużyn żeńskich 
pierwne miejsce zajęły rep.re-
zentantki Rygi. 1 

ŁYŻWIARZE CSR 
PRZED SEZONEM 

PRAGA (obsł. wł.). - Łyżwia· 
rze czec)losłowaccy w j'?Ździe 
szybkiej pr,zewidują w tym se­
zonie zimowym udział w czte· 
rech imprezach miGdzynarodo­
wych. BGdą to: trójmecz w Bu­
daoesz~ie - 1 i 2 stycznil, z U· 

działem Prngi, Wiednia i Buda­
pesztu; zawody Czechosłowacja 
- Polska - Rumunia - 21 i 22 
lutego w Pradze. udział w mi· 
strzostwach Europy ' w Helsin­
kach (4 i 5 lutego) oraz udział w 
mistr?.ostwach świata (18 i 19 
lut.zgo w Szwecji). 

PONAD 350 TYSIĘCY 
UCZESTNIKOW BIEGOW 

NA PRZEŁAJ W RUMUNII 
BUKARESZT (obsł. wł.). - 'Je. 

dną z na_;bardziej masowycn im~ 
prez sporlowych w Rumunii by· 
ł)?, przeprowadzone w listopa­
dzi~. jesienne biegi na przełaj. 
Na terenie całego kraju uczest­
niczyło w nich ponad 350 tys. 
osób. 

Najbardziej liczny udział w Im 
prezie wzit:ła młodzież bukćlti?SZ­
tei1ska; w samej tylko t'llio::y, 
Rumunii stanęło na starcie 24.871 
chlopców i dziewcząt. Liczbą u­
czestników wyróżniło się ·1·ów· 
nież Cluj, gdzie startowało 9 '337 
osób ordz ·Konstanca, w której 
brało udział w bieguch 7.5911 za­
wodników 

PIĘSCIARZE BUKARESZTU 
ZDOBYWAJ.'\ PUCHAR 

BUKARESZT (obsł. wł.). - Dru 
żynowe · rozgrywki pię.5cia1skie 
o puchar Ludowej Republiki Ru­
mm1skiej przyniosły .zdecydowa. 

. ne zwycięstwo pięściarzom B1;1-
karesztu, którzy zdobyli łątzme 
74 pkt., przed drużyną z Cluj -
42 pkt. i Brail - 39 pkt. 

~· 

GŁOS f 
orran r.6daldero Eomftetu I WoJe- 1\ 
wódzkleso Komitetu PohldeJ ZJe-

dnoczoneJ Partll JtobotnlczeJ i 
a e 4 a 111 Je: 1 

KOLEGIUM Rfi:DAKCY.n:1B. I 
Te) et OD !'I 

Redaktor naczelny 
Zastępca red. nacielrego 
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!5ł·25 

wewn. lł 
Dział korespondentów robc!­

nJczych t chłopskich oraz 
redalc~orów guetek łeltn-
nych 'lM2 

Dział mutacji llU-29 
Dział mfejskt l 1portoWY 26ł-21 

wewn. I I 11 
Dz:tał eko11omlc1t07 :il.ł-11 
Dz.lał fabrycmy 211·19 
Dzfał rolny ffł.-21 
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~olpOTtał. 

Łódt, Plotrkowau '11, tel. m-u 
Admfntstraeja M-42 
Dział oCłO!lzeń: l.6dt, P1otrko-

•ka 15, tel, 111-50 I 11ł-7S 
W„dawca RSW „Prasa•• 

A4r, Bed.: L6di, PID1rkow1ka „. 
Ul·ele piętro. 

Druk. Zakł. Graf. 1ł8W "„rasa"' 
L6di, 111. 2wlrlr:I 17, teL IOł·łZ. 
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Była tu kamienna chata, służąca za schronisko, 
0

duży dzwon 
zawieszony na belce, którym zwoływano zabłąkanych, i słomiane 

!p!isłani·e dla żebraków i wędrowców. Razem z nimi zatrzymali się 
na nocleg dwaj milczący Tybetańczycy o nieruchomyc~, żółtych 
twarzach. staruszka-żebraczka z Madrasu i jeszcze jakiś młody, zmę­
<'Zony podróżnik w porwanej niebiesk\ej przepasce wiejskiego garn­
carza. Tybetańczycy przez całą noc przebierali czarne paciorki i sze­
ptali modlitwy, matka gawędziła z młodym podróżnym. Szedł da­
foko, z Kalkuty, i szukał drogi do Raidżputany, skąd przybyły Le­
la z matką. Kiedy młody wędrowiec powiedział, że chce odszu­
j1c.ć w tym kraju kobietę o nazwisku Batma-Sewani, matka stała 
się bielsza od ryżu, sari zsunęła się jej z ramion. 

- Na co potrzebna ci ta kobieta - spyt~. 
- Znałem jej męża - odpowiedział podróżny. 

- Znałeś Insura? Jestem jego żoną - powiedziała. Gdzież 
on jest? 

- Widz;ałem go pod Kalkutą„. jeszcze niedawno. 

Wędrowiec zaczął cicnutko opowiadać: - wytrzymać dłużej 
było niemożliwością - usłyszała Lela - .„dwa pułki powstały 
przeciw sahibom„. Insura schwytano.„. teraz jest w więzi·eniu ..• 

- W więzieniu? - powiedz.iała m a tka i Lela nic poznała 
jej głosu. 

- Tak, grożą mu tortury, jemu i jeszcze dwom sipajom.„. 
Przyrzekłem Insurowi odnaleźć jego żonę i opowiedzieć.„ 
·, Lela. zaoamietala lekko ochrypły, zakatarzony głos młode.1?0 

f 

I 

poaroznego, jego podartą kurtkę, twarz oszpeconą ospą i szare 
blyE'!:Czące oczy. Nazywał się Czandra-Sing. 

Rano matka podzieliła się z Czandra-Singiem swoim jedynym, 
!-~>zostałym plackiem ryżowym. 

- Pójdę. tam. gdzie jE::;t mój mąż - powiedziała . - Może 
j~zcze nie jest za późno. 

Zawródy na wschód i szukały t:lrogi do doliny \v'ielkiego 
Gangesu. Szły bardzo szybko, ale od dnia, w którym Batma usly­
s~ała dziwne wieści o mężu, zdawało się jej, że idą zbyt wolno. 
N;„reszcie błękitna woda Gangesu zalśniła wśród w zgórz. Szły ni­
skim, p :aszczystym brzegiem wielkie j r zeki: omijały je ciemne ża­
~~k łodzi, płynących z prądem. 

- Prędzej, Lelo! - mówiła matka. - Och. jak wolno idziemy! 
P ewnego razu zanocowały na brzegu, w wilgotnej nizinie i od 

tego czasu Batmę zaczęła trawić dokuczliwa 'febra. 
I teraz po długich dn'.ach drogi. Batma leżała bez pamięci 

w szopie Kansamacha. Teraz też, w gorączkowych majaczeniach, 
śpieszyla się, chciała iść je~zcze dalej. 

- Dlaczego tak powoli idziemy, Lelo?„. Prędzej, prędzej, może 
go jeszcze zoba~zymy! 

Im bardziej bezwładne stawało się cialo chorej, tym namięt­
n:ej wybuchały jej gorączkowe, niezrozumia~e majaczenia. 

- O. jaka daleka j eszcze droga„. nieszczęście„. nogi się ugi-
nąją.„ szybciej córeczko, biegnij„. Pędźmy„. J eszcze zdążymy 
Lelo!„. 

- Tak. tak - mówiła Lela, ściskając rękę matki. 
Wkrótce ręce Bahny-Sewani stały się wiotkie i mokre od po­

tu, gorączka ją opuśc'.ła. Batma otworzyła oczy. 

- Spófoilyśmy się, L elo! - powiedzia!a ze śmiertelną udrę­
lq na twarzy - spóźniłyśmy się. on zginął. 

Ręce Batmy opadły bezs:i1nie. Wzniosła oczy do góry, źrenice 
znieruchomiały i zaczęły powoli mętnieć. , 

· Rano Kansamach stał nad zmarłą, mlaskał żałośnie językiem 
:i'ręcił głową. 

- Aj - aj - mówił - umarła. 
Lela siedziała nad matką bez ruchu. Na odkrytym czole zmar-

łej - wyraźnie rysowały się dwa błękitne paski znak.i bramiń-
skiej kasty. · 

- Braminka? - spytał Kansamach. 
Lela skinęła głową. 
We dwoje dźwignęli i wynieśli lekkie ck•:o i położyli w ci€-. 

niu pod ścianą szopy. 
Kansamach odszedł. 
Lela przykryła twarz Batmy, starą, białą seri z wzorzystym. 

!JZ]akiem, zdjęła na pamiątkę, z jej ręki niebieskie szklane bran• 
~oletki, milcząc, bez modlitwy, śoisnąwszy ręce, postała chwil~ 
n:1d matką i poszła przed siebie. 

- Czekaj, dziewczynko - zatrzymał ją Kansamach. 
Zaprowa~lził Lelę na werandę. 
- Dokąd idziesz? 
- Do Kalkutv. 
- Tak daleko? -- ztłzi~Jl si~ Kansamach. - Po co? 
- Tam jest mój ojciec - bez namysłu powiedziała dz:e~ 

czynka. - W więzienii.i. Matka kazała mi iść do niego. 
- Czy możesz go uratować ?- spytał Kansamach. , 

• - Muszę iść - powiedziała Lela - Matka pragnęła dojść i nie 
doszła. Może ja dojdę. 

- Długa to droga - rzek1: Kansamach. - Do K"alkuty, aj _. 
aj - potrząrnął głową. - 'Trudno, dale~rn! 

Lela milczała. 
- Dam ci ryżu na drogę - powiedział Kansamach. 
Wydostał \Voreczek i zaczął sypać do niego z m:ski gotowany 

ryż. 

- Jakiego jesteś pochodzenia? - spytał, jakgdyby ~rzypo~ 
minając coś sobie. - Ji::id'!aś osobno. nle z matką? 

Chciał uchylić sari, aby na czole d ziewczynki. zobaczyć znak 
k11sty. ale Lela cofnęła się ku schodom werandy. 

- .Jestem czanda.Ia - powiedziała . -- Nic dotykaj mn~ę! 
Kans'.l.mach cofnął s:ę zdumiony. „Czandala"? Dziecko z nie­

dozwolo!1ego małżeństwa? Pozbawione praw wszystkich kast?. 
C ·1 I I ,. 
za~~;„ a„.. / 

d. c. no -""· „ 


